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IMPORTOWANI DZIAŁACZE. 
~ 

~ GDAŃSK, 6.6. - Dotychczasowe re-
zul taty prop'.!gandy niemieckiej w sprawie 
Gdańska uważa się za całkowide nikle, 
~rzgiędn :e z:ipełnie nieudane. Stąd pocho
dzr duże zdenenvowanie kół narodowo. ~ 
socjalistyc.znych i podjęcie masowych na
jazdów ·na Gdańsk w miesiącu czerwcu z 
oka zji różnych imprez. Gdańszczanie sami 
są jilż tak zmęczeni, ie nawet brutalność 
nat owo-socjalistycznych organizacji nie 
iest w stanie ich rozruszać . Stąd import z 
Rzeszy. Przyoyły do Gdańska szef sl"użby 

Stala ochrana londrnu 
~przed atąkiem lotniczym 

LONDYN, 6. 6. - Minister lotnictwa 
oznajmił wczoraj .wieczorem, ii system 
ochrony Londynu przed ataikami powietrz
nymi za pomocą balonów zaporowych u
trzyma.ny będzie na stałe. Eskadry balo
nów pełnić będą kolejno miesięczną s!µż
bę, P.Oczynająo od 11-go czerwca. __ j -~ 
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BainIC Polski notował dziś rano dolary 
po 5.29 i pół, funty szełrlingi po 24.83, fran 
iki szwajca·rskie 119.65, franki francuskie 
14.05, liry włoskie .18.5.0 '(o9dnki tylko dQ 
100 liirów)_. · -, ł 
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Krnwa u~uiiła n-letni1 1utun~~ 
iEZW9' ~'&Y W9PADK llA &ĄCE. 
WIELUŃ, 6.p. ~ Na polach wsi Ra- cą 111a brz,egu rowu Prokup·ównę, która też 

czyn po-d Wir ii:niem, wydarzył si·ę tragicz- z braku .nomocy P.oniosła śmierć na skutek 
ny wyp~dek ~mierci 15-letniej pastuszki uduszenia. 
Marianny Prokur z Raczyna. Wypadek ten ze wzglę'du na swą nie- 1 

W czasie pasenia krów na lince, jedna zwykłość wywołał wstrząsające wrażenie 
z nich zaplątawszy się prz'ewróciła się do J wśród tamtejszej ludności. . 
rowu przygniatając swym ciężarem ·siedzą . . · 1:_, 

ten unorek e Herwca 19!9 r. 

·~·~· i.. l w. m-m w. l tamte - '111 m.-m. 
cttr. I laJ:JM)w) • l Ił. drot>u • 'W7r&Jl X er 

Ila ttrmln druku I Ud<! Oł'°3lle6 
acblllnl•traeja ni• odpowlłlda. 

i'. K„ O. Nr. 6Ó2.8llO 
.,... pocsto- --~ 

WARSZAWA, 6. 6. - Dziś około g. pomiędzy ul. Marszałkowską, a ul. Emilii ,żaru, interesując się osobiście akcją rato-
6.40 ;zrana zauważono wydobywające się Plater była obstawiona kordonami policji, wniczą. 
gęste 1kłęby dymu i ipłomienie z nowobu- jedy.nie przepuszczano ludzi mieszkają- W związku z pożarem zosta!ło wszczęte 
dującego się gmachu dworca głównego cych na tym terenie j zdążających do pra- dochodzenie przez prokuratora. Wskutek 
przy Al. Jerozolimskiej. Natychmiast za- ~Y· Na mi.ejsce pożaru p_rzybyL p_rokUrator ~Głip alenia się bali drewnianych podtrzymu
alarmowano straż ogniową. Na mie~ce po 1 :władze sl ~dcze. . Jących zelbet, wytworzył się silny żar, któ 
żaru przybyły 4 oddział,r straży. Wskutek W czasie akcji ratunkowej kilka osób ry spowodował popękanie w wielu miej
ognia wytworzył się silny żar, który sp0- zostało rannych, w tym kilku strażaków. scach ścian hali dworcowej głównej· i za
wodował popękanie w wielu miejscach Pociągi kierowane są ;cto dworca zachodnie walenie s ię stropu. 
murów nowobudującego się dwor<:a. - go, skąd następnie pasażerowi1e rozwożeni WARSZAWA, 6. 6. - Na wiadomość 
W czasie pożaru została zamknięta komu- są na inne dw,orce autobusami. Organiza- o pożarze dworca przybył w godzinach 
nikacja tramwajowa w. Alei Jeroząlim- cja przewożenia pasażerów jest wzorowa. rannych na miejsce prezes Rady Ministrów 

skiej. Autobusy dostarczyły P.K.P. i minister spraw wewnętrznych gen. S!a-
Zamfoięty został również rucli dla pie- Powiadomiony o pożarze premier gen. woj Składkowski w towarzystwie dyrek-

szych .i ·dla ;pojazdów konnych. Przes trzeń Sławoj-Składkowski przybył na miejsce po tora departa~en tu politycznego p. Wad a
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• wa żybonk1ego. Poza fym na dwon~ 

przybyli < wiceminister komunikacji Piase ... 
cki, , komisarz rządu J aroszewicz, komen
dant główny P. P. gen. Kordian Zamor.:;ki 
oraz władze bezpieczeń stwa i przedstawi
ciele prnkurat-urY., 

Jubilłnsz P. Czfrwonłdo Krzgża. 
ł ~:i.-·~ ~~-;i'4~„~·.„~;~~ " .!.-$;%.~.~y.ł~- ... „~ccii'4;.r..':t- : lf;,~• ·J1 ~~ • ....,.f~-~··~'**"'j'.~~. · ~ 
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Punktem kulminacyjnym uroczystości jubileuszowych P.C.K. ,w Łodzi była defilada 
organizacyj czerwonokrzyskich na utjcy ·PJotrk'owskiej.: Na trybunie: Prezes Fiedler, 

:wicewojewoda inż. Jellinek płk. ~YP.l· BolesJawicz. _ 
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PISMO PREMIERA. 
WARSZAW A, 6. 6.' - Do Pana Pre

zydenta m: st. 'Warszawy : „Stwierdziłem 
bohaterstwo f poświęceRie bez granic stra 
ży. pożarnej m .. st. 'Yarszawy, biorącej u
dzi ał w gaszeniu .pozaru Dworca Główne
go w W airszawie w ~odzinach rannych 
6 czerwca rb., wobec czego polecam Panu 
J:lrzeds tawić' najbardziej ofiarnych i dzie·1-
nych strażaków do nas tępujących odZl!a
czeń =. 2 złote' ~rzyże Zasługi, 10 srebrnych 
Krz)'.'ZY. Zasługi! .50 brąz.owych Krzyży Za-
sługi . · 

Odznaczeni mają być wszyscy straża
cy, biorący udział w oddziale ratowniczym 
przy wydobywaniu zasypanego strażaka. 

Dekoracji dokonam osobiście na P:acu 
Ma·rsz.alka Józefa Piłsudskiego o g. 8 n 
no l'lnia 7 czerwca rb. Ran·nych strażaków 
dekorować będę w szpitalu". 

~<-:----) Sławo.i Składk°'vsld 
minister 
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STYLOWY. 
Najle pszej · 

pplskiej 
komedii ZAPOMNIANA MELODIA ... 

Kilińskiego 123 
Oziś premiera 1 W r. gł.: H. Gressówna, J. And~zejewska, M. Znicz, A. Zabc.zyński, A. Ferłner, S. Sielański 

UWAGA.I nasze cen y 
letni e 
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54 1 i n 80 ·i Czy jesłe§ członki em 
UI-m. gr • halko~ r ' 
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16 zagród w płom[eniach. 1 KREATA 
P d • • lóD2, Klllósklt.10 124. 

DZiś I DNI NASTĘPNYCH! 
I) Wielki po<twójnyp roJ?ram ! 

„ZlOIOWlOSJ\" 
z udziałem najsłynnje_iszei pary ekranu: 

jeaoette Mac Donald, Ne}soneni Eddy. I 
II) \ ' Komedia 

11~ LIP i F .LA-P 
Joko. ( Y Ił ff O W ( l' 

o czas pozaru zapomniano o staruszce te•. 146-11. Początek w 
Humor, śmiech, dowci.p. 

dni powszednie q godz. 4, w sobotę o godz. 2. 

DRUGI POżAR W DĄBROWIE. 
DZlś PREMIERA! ..._ ..... 

CU . " l • 

SIERADZ, 6.5. - Onegdaj we wsi 
Konopnica :'Jiec.llmirowska gm. Majaczewi 
~e około godz. 16-ej wybuchł ogromny po 
z.ar, ~tóry st ·a ,.,q znaczną część wsi. Spa
llło się 16 gotvodarstw, wraz z inwenta
rzem .żywym i martwym wartości około 
28.?00 zł. Og .. •\ wybuchł w zagrodzie An
toniego ŁakJmrgo, gdzie niejaka Ruda Ma
rianna piekl;i. eh lcb. 

WIELUl'J, 6 5. - Jak już podawaliśmy, 
we wsi Dąbrowa pod Wieluniem miał I 
miejsce groźr;y pożar, którego pastwą pad I 
ło kilka zab:.idowań gospodarskich oraz 
częściowenrn zn:szczeniu uległa wieża tam 
tejszego za!Jytkowego kościółka. 
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KOCHA ..• LUBI ••• SZANUJE •.. 
W rol. gł.: Loda Halama, Eugeniusz Bodo, Michał Znil::z, Stanisław Sietański i iri~i 

W czasie akcji ratunkowej kilka osób 
zostało popJrzor ych. 

MILION 
w szczęśliwym przypadku 

500„000 
13 wygrany:~ 100.000 
5 wnrany~: 1 oo. OOO 
13 wnran,i;h 

. i;o 75.000 
oraz tysiące innych wiclkic'il wygranych 

zdobyć można przy 45-ej loterii. 

Niebywała okazja! Wielłde szanse! 

Ci<}gnienic już wkrótce. 
Szczęśliwe losy do nabycia w kolekturze 

J. WOLANOW 
Centrala: Warszawa, Marszałkowska 154. 
OddZiały: ŁóDź, PIOTRKOWSKA 11 i 72 
Zamówienia zam1e1scowe zała1wia się 

odwrotną pocztą PKO .141-795. 

W <lniu nJstępnym około godz. 23-ej 
znów zajaśniała groźna łuna nad wsią Dą
brową - gdl e spłonęły dwie zagrocl" wto 
ściar'1skie na szkodę Szymajtisa Sta i ,va 
oraz Wawrzyńca i Franciszka Mare ..... „w
skich. 

Dzięki natychmiastowej i energicznej 
akcji ratunk<mej oraz dostatecznej ilości 
wody pożar nie przyjął wi.ększych rozmia
rów. W czasie akcji, w której brała udział 
wieluńska 0.S.P. uległ poparzeniu wyno
sząc dobytek 7. płonących budynków stra
żak Gawłowski Fr. oraz sołtys wsi Dą
browa, Bedka Eronislaw, który spadłszy 
z dachu doznał złamania prawej nogi. 

śMIERć POPARZONEJ STARUSZKI. 

WIELUŃ, 6.6. - Do szpitala W. W. 
św. w Wieluniu przywieziono w stanie bez 
nadziejnym 0koło 80-letnią staruszkę Teklę 
Antosiako~ą, która w czasie pożaru we 
wsi Wolnica-M·C'hnikowska pow. sieradz
kiego doznal:ł cgólnego poparzenia. Anto
siakO\va, tit::-ac;wszy już od lat władzę w 
nogach, w c::a~ie ogólnej paniki spowodo
wanej pożare·n zapomniana przez wszyst
kich i na wpół u-duszona dymem objęta zo 
stała na swym barłogu językami ognia. W 
ostatniej chwili przypomniano sobie o nie
szczęśliwej : wydobyto ją strasznie popa
rzoną. Nies~:J.ęWwa zmarła wkrótce- po 
przywiezien:u do szpitala. 

Dwaj uczniowie gimnazjum „ 
włam1łi ii~ ~1 miuitani1 kol eo I 

Z Sambora donoszą: 
Na wokandzie ·samborskiego Sąt1u 

Grodzkiego zna~-azła się niecodzienna spra 
wa <lwu uczniów jednego z tutejszych gim 
-li~1zjów, 17-letnich .wyrostków: Czesława 
żebro-wskiego i Adama ,Głodkiewicza. -
Obaj, synowie funkcjonariuszy państwo
wych, uczęszczali do niedawna do czwar
tej klasy, obecnie jednak byli już zawiesze 
ni w swych prawach uczniowskich. 

padła znajdująca si~ w szafach biżuteria 
i kilka flaszek napojów alkoholowych. -
Alkoholem tym uraczali się obaj wyrostka 
wie obficie przez kilka dni z rzędu aż do 
opilstwa. Skradzione przedmioty, po usu
nięciu z nich monogramów, spienięży·)i czę 
ściowo w Samborze, częściowo zaś we 
Lwowie, dokąd Głodkiewicz nawet spe
cjaJ.nie wyjeżdżał. Przytrzymani przez poli 
cję p.rzyznali się obaj chłopcy do włama
nia, zwalając wzajemnie na siebie główną 
winę. 

Obec.nie w wyniku rozprawy zostali 
przez sędziego zasądzeni: Żebrowski na 
sześć, a Głodkiewicz na osiem miesięcy 
bezwzględnego więzienia. 

Obiecujący młodzieńcy posta·nowili do 
ko.nać wspólnie .kradzieży. W tym celu 
przy~yli pewnego popołudnia do mieszka
nia ich kolegi szkolnego, syna właścićiela 
składu bławatnego, Gaszyńskiego, zamiesz 
kałego przy ul. Kopernika. Tu, dla przy
gotowania sobie łatwiejszego dostępu do 
mieszkania, otworzi1i .niespostrzeżenie od aLIC••• DZIE:. .• 
wewnątrz okno z kuchni na garrek. Oknem " a • ft 
tym następnie wieczorem, podczas nieob.e Stan P•!lołly w l.adzi. 
mości domow.ników, dostali się do miesz- . 
kania i rozpoczęli jego plądrowanie. ~ . Łó_W•. 6. 6. -. Dziś rano łe!J1pera!u~~a w 
Otwarcie drzwi do pokojów i szaf ułatwiły środm1csc1u wynosiła. 16. stopni. . Na1111z.sza · · ł temperatura nocy ub1egłe1 wynosiła 13 sto
im wytryc~y, sporz~dzone własno.ręczn1e pni. Ciśn!~n!e .atmosferyczne 762 milimetry. 
w pracow111 szkolne], podczas robot ręcz- Wzrost c1sniema. 
nych. Łupem młodocianych włnmywaczy . Słabe wiatry półno1cno-wsch~dnie, 

Dwie słuiace zatrulr sie. ~. cukierkami. 
IClłOlllKA l'OGOTOWSA llATURKOWEGO 

ŁóDź, 6. 6. - Ubiegłej 1rncy wezwa!e 
pogotowie PCK. na krańcowy, pos~erun~ 
P. P. przy ul. 11 Listopada\ gdzie_ znaJdow.a
ły się dwie służące z ob1awam1 zatrucia. 
Były to Stanisława Kowalska, lat 19, oraz 
Czesława Sieroci1iska, równie~ lat 19, oby-

Za~Jisy do: 

dwie zamieszkałe przy ulicv Zachodniej 34. 
Istnieje pode_jrzenic, że zatruły się oine cu
kierkami. . 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pierwsze1 
pomocy zarządził. prze.wiezienie ~łużących 
do szpitala Ubez-p1eczalm Społeczne.i. 

l I t f II l'I fiOSPODJllłCZffiO 
StowarZ) szenia Służba Obywatelskiej 

2-tetn•e' SZKOŁY GOSPODARCZEJ 
i ~lKULY PRlYSPOSOBIENlA w GOSPODAR· 
STW 1.E. . : U 1)llNNYM przyjmuje kancelaria Sa\coły od ~odz. 9-15 • 

Łódź, Wodna 40, tel. 177-73. 

NłE załączać znaczków_pl światowe.i sła"'.Y OTOMANY, garderoby, tapczany, 'e:tankl. krze
jasnowidz Vichara wyb1erą . pod. gwaranc_ią sła. stoły, biurka, stoliki radiowe ~przedam ta· 
szczęśliwe numery. Rozwrąze C1 zaĘ11dkę ~io l na dogodnych warunkach. Kiliflskieio 160, 
przyszłości - da Ci klucz Nowego życia :- Przeidziecki. 
Dobrobytulll . Podai zarąz datę, urodzema. --------------,
jasnowidz, Vichara, Kraków, Skrytka 567. ZA DŁUGI swej żony Genowefy Dudki nie 
--- - - - - --- odpowiadaim, )an Dudka, Marysin III, 
OKAZYJNIE sprzedam d~me'k z ogro~em ~ Barbarv 15. 
Sikawie. Obejrzeć: - S1.kawa k/touz1, \V1- ----------m------
dzewska 41. I NATYCHMIAST odzwyczaif:Z się palenia ~to 
JANINA MARCZAK zgubiła świadectwo sując moją metodę. Z~yc1ężyszl!l zna.1ąc 
szkolne wydane w Szkole Powszccl111. nr. 31: swói horoskop. Szczęśliwy nui.ne: loC~ d 
w Łod~i ·· Ul Piotrkrnwska 115. gwarantując wy~raną :- przym_esi~ N1 do-
- ' · brobyt. Zdobędziesz poządaną m1ło.sć. a e-
POTRZEBNE wykwalifikowane szwaczki. słać zaraz datę urodzenia_, pełne imię i nazwi 

Szwaczka koln;erzyczarka i p.rasowa~z.ka. s~o. Adresować: _ Jasnow1di; ~~~~~~~~ Kc~: 
~~~o~: Piotrkowska 112, Stęp?~ 1t,~f: _S.tra~k~~!f!.~-~ ,-

O~OCAlłZE lł0BJ4 AAl4T ~. ~~:a~::!:.:ias:::==~~:.po-

' 
a ł i [ e l e J D r l e ~ a l. J t r u J ~ i w ~ ~ ~:~~;~ :;a~~kimz::~o~n~e;rz:~~=j~:1~~~hd~~:;;~ , l?rów ~elnych. Wobec tego P-0lska pówirksqła 

• I• . O I hcz~:__tk~~!0~!:li~~;~~~;\rwierdzają, że. S~wiety 
~p OS ł - - k I po.prz:z opozy~Je lewicowe na Zai:hodz.ie staraj/I się 
~ rzezen1a z o na wagonu c.D~l·ałac na opinię, w~olui_ąc w niej.wrażen-ie, że 

W OC 
. . . . me, ~a mowy o ~bronie pokoju bez Rosji: :Jedno-

Ł ŁAV/EK, 6. 6. - Jeszcze lat dnym czasie, zbiera go się razem. Wysył- I c~es'.116 rząd ~1ecki przewleka i utrudnia ncgo-
10-20 i z dzisiejszych wsi pozostaną ka wagonowa do hurtowników. Oto przy-I CJaCJe, .szt~czme ~dymajęc znaezenie Rosji, dla 
Ws Omn·e · D " · · · d · · · · · wzmo-cmema presUźn utraconego d ' M p I nia. ZIS JUZ, Ja ąc poc1ąg1em, kład; pod Kaliszem 1est stara kolo ma Tło- i na:hium. ... o czasow 0

• 

widzi się z okien wagonu nieprzerwanym kinia, 300 mórg przestrzeni. Dziadowie dzi l (-) W watykańskich kołach politycznych' twier 
łańcuchem ciągnący się szereg pojedyń- siejszego pokolenia· przybyli z Czech. Oni dzą, że _pogłoski, )ako?y papież Pius XII niiaJ w~
czych gospod21 !itw. Widać, że niektóre są t-0 mają sady tylko czereśniowe, no i trus- stos()wac d_o rzędow k~lku pań5tw oowe pr-0pMycje, 
b d ł d · d k . . ( . , . . . . . ~ s1,1 powaw1one . wszelkich podstaw. . ar zo a nie zagospo arowane, z dużymi a\\ k1 dz1s truskawki zam1emh na mah- I (-) Wie<:zorne „azety lood .__,_. d ---

d · · · 6 · ) C · · · · O . " yn~-...1e onos24 z sa• ami owocowymi; mne zn w to nędza, h ny . o dz1en wieczorem, na staCję pató- Tokio,_ że Japonia nie zoamiena przyjęć żadliych 
che bu<lynki, z;tmiast sadów - topolre i wek z.ajeżdża kilkadziesiąt wozów załadJ- zobowiązań europejskich, o ile Rosja sowiecka.nie 
wierzby. . wanych owocem. byłaby również zmangażowana: , 

. W k 1929 Wł Ś . • I O 6 (-) W kołach dyplomatow za<:hodni() • eµ1„. 
Ale koni~c końców wsie znikają, zi•emię . -. rowu . a .cicie 2 morg w pdj~kkh ~V B~rli nie panuje przeke>nmie, . iż Bitier 

się scala, serwituty się reguluje, duże ma- z1em1 p. anga wywozi od poł,owy czerw z aJ~ sobie sp1·awę z teg~. że· w najhliższyin .czns•e 
jątki parcelu_je i powstaj'ą drobne kolonie. ca co· dzień· 600 kg truska_wek (inni stoso- stame p~zed konie~z~ści, bardzo. doniosłych• ro>.• 

wnie do posiadanej ziemi) i ładuje się tym strzygni~c. Rr.Qd menu~c.ki posiada informacje, !fe 
Z nastaniem wiosny, wszędzie ludz.i·e s ię - na.tychm1oast ·po zawarciu paktu aogielsko • rosyJ· 
budują. Dużo gwałtu robi się w prasie o Łtowda;em ttrzy hwakgon~. Ra( nt 0 whag?ndyósą :V ~!ego li~y? się należy z wyst~pieniem rządu a.ngiel 
t k . t. k'" b d . O ZJ, CZ erce upCOW rzec zy · W, Je S •• 1cg~, marncyrn na celu definitywne przwarcte 
a zwane .,porlla ow 1 ' za u owama z den Polak) odbiera kosze owocu już o go Niemiec do. mur~. Anglia ma._zapropon-0wać 1'1len,. 

drzewa na Pon1orzu. Na Kujawach na dzinie 4-ej rano. Kupiec bierze 10 proc. ce com zaw-11n~1e ogolnoeuropejsk1~go płktu nioogresJl 
świeżo pow.>talych parcelach 1udziska bu- . W . . : .

0 
na 25 lat, !>r:iy c~ wanmk1em tego n.kładu z" 

'dują się jak jaskółki, z surowej gliny zmie dny rynki ?WkeJ. aKnga
1
. JUZ '!" rok:i 1. 93b~ .dzt~ ~t;onyd1An1 glii byłoby zagwarantowanie rzeC7lywistcj 

( o arc 11te ta w a ISZ'\1 I prosi, ze y mu m~po eg ości Słowacji i Czech. W zamian za to 
szaner ze słomą. Drzewa na Kujawach wybudował pałac ta.ki, jak ma Fibiger, wh Nrc~ry otrzymałyby poważne kredyty sur9wco'we- 1 

brak, cegra droga, gliny pod dostatkirem. ściciel fabryki fortepianów. Na jesieni pa- g?towkowe: .w r~ie odrzucenia propozycyj nastQ-
Robi się więc domy z gliny. Nie od dz isiaj. ł . . . . . . Pt zaostr~en•e h0Jkotu gospod-arczego. . N k łac w T okin1 był JUZ pod dachem. Łaz1en- W przyszłym tygodniu ma się odb · B ht 
Weźmy takie Lubanie pod ieszawą. Wię ka, wodociąg itd. Kosztorys 180 tys. zł. Są gaden ważna narada decydująi:ych !ued: ;;~c~J 
sza część domów to lepianki z gliny, a że siad Jerisz pozazdrościł i w 1931 roku pu- Rzeszy. Powo . . . 
pomimo otynkowania i wymalowania na duje taki sam pałac z dochodu uzyskane- . „ <h i d d~m 1;'tomęc1a łod~1 po~wodnej „The. 
przepisowy kolor, ciemniejsze pasy sięgają go ze sprzedaży truskawek i czereśni. Oj ~Iotlw0 1:~1J~~~t ~d:ś!J:!łe~c~iajzd~i~~ 
do połowy b11dynku od ziemi, c9 świad- pewO'ego czasu Tłokinia wysyła podobno tor naczelny stoc.zni, kt?ra zbudowała fatalni )ó~:i:. 
czy o wilgoci mie-szkania - nikt na to nie swój owoc do Warszawy i Gdańska samo- <-~ Na granicy 1ow1ec.ko • mąndzurskiej dosz:.o 
zwraca uwagi; grunt, że dom jest, że tam chodami. wcro()raół~ do 5tarda odd~iałów. gran~=iych.~ 

6 · · · · k · k · ł · . . . g em .z °'bu stron zabitych zostało S'ieściu 
p zme1 miesz ancy narze a1ą na amame A czy me mamy tego samego w Bobro- zołmer.zy4 k1Ikunnstu znś odniosło ran-y: 
w kościach i ie artretyzm powysadza W wnikach i w ogóle w pobliżu Wisły? !ncyde.nt wydarzył Bię w pobliżu Czengkufęng, 
stawach .„g!1aty" to się do tego też moi- 1908 r. w Besarabii zmarzły śliwki we gd~ie - Jak wa~omq - w czerwcu ubiegle~. roku 
na przyzwyczaić. Lepsze pewno byłyby · k' b ł d . · J h 1" doszło do powazncgo zatargu granicznego, · gier 1, u nas y ogromny uro zaJ. ee a I (-) Wczo-raJ· wieczorem p h, d p · · ... 
b d k. t k. " ło·on w s"rodku h t · · p t b C d · · II I rzy Y• 0 ary„a li u yn 1 z pus a ow, "•Y z e ur owmcy az z e ers urga. o z1en111e avru . gnacy PadcreW!ki, któi-y po pobycie-~ Sta• 
cegłą. Tych się też spotyka bardzo dużo. stacja Nieszawa ładowała wagon śliwek j ~;eh ZJedn0i~z?!_!Yf~ e,cnvraSl\ • ..dp. ~~-0Jej •&iedzih7 w 

Ił' 'SW~ ~ -~h._l.:ekJniach spoty wysyłała_ do Rosji( i Finlandii. orlges,. Łotw 1 E f '1 • _, , 
'"..-J"""--'l'. • . - a •ton a zawar y z Niemcami n I t 

ka się coraz. częściej sady, tak zwane harl- Ogromne zyski aJą sady łlanalITT\'e. l -.&g11a•;l ~ 'EO liltl. Fa · 
dlowe. Na morgowej przestrzeni sadzone standaryzacja owocu. Nic dziwnego „Ki- . <--:---> Wczoraj przybył do Warszawy ambasador 
są drzewa jednego gatunku. Takie sady d1 Io" truskawek płacimy w tej chwili 18 zło- Wi~mawa • Dlug~zowski- h>dhył z tą.in._ Bei;klem · · t h clłuzszę konferencJę .. , , . · „ 
ją bardzo duże zyski, o~ dojrzewa W Jl' yc · (-) W -Warszawie-- zma-rl na udar serca many 

----------------------~------------- skrz}ipek profesor Wacław Kocliański. . (-) Wojewoda Józewski odbył wcroraj łnspek„ • ZYCIE PABIANIC 
CJę St.arostwa. i Za1:1Ządu Miejskiego w Skie.rniewt. 
cach <>raz umwersytetu wiejskiego w Gluchowie. 

Dekoraclija zasłt~ionrch r1z·a1 czv 
IJrot:zgsiu obtbód z oltazji 20-lłt:ia PCK 

.. (-) Prezydent· J(wnpiński do"onał -lustracji WT 
działów przedsiębior!tw k()munalnych, apl"O'WhacyJ: 
ne~ o_rnz przemy~owego, nadto sanato.riµm f ·pre. 
wentor1um dla doz1ecj gruźliczych w Lagiewnikach. 

Stcsownie do podanego już przez nas 
programu obchodu 20~1ecia istnienia Polskie 
go Czerwnego Krzyża w Pabianicach o go
clzini~ 10-ei rano w niedzielę w lmściele 
N. M. P. na Nowym Mieście odlbyło się uro-; 
czysto nab,ożcństwo·inauguracyjne, które za
początkowało · obchód czerwonO\krzyS:ki. Po 
nabożeństwie uformował się pochód delega 
ryj związków i stowarzyszeń oraz organiza
cyj czerwonokrzyskich, który udał się na 
plac Dabmwskiego pod pomnik Niepodle
głości. Po złożeniu wieńca, przemówieniach 
i ślubowaniu młodzieży czerwonokrzyskiej 
wszyscy uczestnicy biorący udział w pocho.
dzie udali si_ę do sali Teatru Mie_is.kiego przy 
t1l. Gdańskie\ na uroczysta akade-mię P<;K. 
Akademia odbrła się przy W)'lpełnionej do 
ostatniego mieisca sali i miała przebieg nie 
zwykle podniosły, 

Zaga1ł ia prezes Oddzialu pabianickie
go PCK dr. S. --Manitius, a następnie dzia
twa szkoły Nr. 11 odśpiewała hasło młodzie
ży czerwon<:1krzyS1kiej oraz bym. Z kolei re
ferat okolicznościowy wygłosił ~yr. 1'. 
Botner wiceprezes Oddziału PC'K. w Pabia
nicach. Następnie odbyła się c.zęść wokalne~ 
muzyczna, w której brali udział: chór im. 
Moniuszki; dziatwa sz·koły Nr. 10 i 11 oraz 
Nr. 1 i p. E. Hansowa. W międzyczasie od
była się dekoracja zasłużonych diziałaczy 
PCK. na terenie Pabianic pp, dr. Manitiusa, 
Kneblewskiej, dr. Szulca i Skwarki ciraz· wrę 
czenie dyplomów uznania kilkunastu oso

bom za pożyteczną działalność na tym polu. 
Akademia zakończona ze.stała tańcami 

ludowymi w wykonaniu dziatwy szkolnej 
sz:koły Nr. 9. 

Całość wypadła bardzo udatnie i miło, 
wytwarzając podniosły nastrój na widowni. 

UDANA IMPREZA KATOLICKIEJ 
MŁODZIEŻY MĘSKIEJ. 

w ubiegłą sobotę w sali Domu Katolic
kiego przy· ul. żeromsl<iego 15 .st?warzysze
nie Katolickiej Młc1dziety Męsk1e.1 w Pabtą
nicach wystawiło sztukę p. t. „Symc?e Szmit 
na froncie". Impreza ta ~potkąła się z du
żym powodzeniem i zgrom~dz1ła .dużo ~U: 
bliczności. W przedstaw!en!u udział wzięli 
pcrpułarni na terenie Pab1~n1c ak~orzy _ama
torzy pp. Lipski_ i St~w1s~ewslo, klory~h 
udział we wszelkich w1dow1ska~h ~apewn1~ 
tym imprezom pełne powodzeme. Pozostali 
wykon:i\:cy poszczególnych r_ć?I w tej pełnej 
żcłnierF-k1cgo humoru komed11 dost.o~O\va!I 
się do poziomu nadanego przez ~yze1 wy
m1enion. aktorów i stworzyli cał-osć bardzo 
udanego widowis~a, ~tóre gorąco było okl8:
s.kiwane przez hczme zgromadzonych w1-
odzów. 

I s 

TEGOROCZNI MATURZYśCI PABIANICCY 
W Licel.!Jm in1. ]. śniadeckicgo w Pabia

nicach świadectwa dojrzałości otrzymali na
stępujący uczn_iowic: Wiktor Erentraut, Hen 
rY,k Fiutko•wski, Stanisław Giełzak. J•kub 
Grynberg, Feliks Kasprzak, Zenon Kowakw 
ski, Zygmunt Krzymowski. Rościsław Mały
~in, jeny Młynarski, Henryk Motżyszek, 
Zdzisław Łukasiewicz, Bohdan Szulc, Hen
ryk śledziński i Jerzy Wl::izłowicz. 

W Państwowym Liceum im. Kr. Jadwigi 
matury otrz)~mały uczenice: Barbara Andrze 
. iewska, Aurelia Cieluchówna, fadwiga De
bichówna, Barbara Durajska. Estera Kowa
ctłówna, Wanda Kowalewska. Anna Mo
kracka, Janirta Sikorzanka, Tomaszews.ka 
Maria, Weronika Aclamczykówna. Halina 
Michałkiewiczó-wna, Halina Pastusiakówna, 
Helena Pietrzykowska i Nelly Possalówna. 

(-) Wczoraj wyjech~li do Warszawy w!~epre• 
zydent A. ~urtal, n~~zelmk wydzial11 oświaty i kul· 
tu~y dr ~ 11.kosz~wsk1, . dyr. Dura i inspektor Jun• 
roz, oraz k1crowru1:y uniwersytetów powszechny1:h 11a 
ogolnopolskę . k-0nferen=ję oświaty pozaszkolnej. 

Konferencja, organizowana przez Instytut oświa 
ty dorosłych w Warszawie, odbywać się będ-zie w 
dniach 5, 6 i 7 hm. ' 
. (-) Niedługo zostanę oddane w Lod'zi do 11-
zrtku cztery mniejsze porki: 1) pl'zy zbie~ ułlc 
Naru~owicza i Matejki,.~~ tyłach Sllpitala Ubezpte. 
czelni., 2) park „We~1ecJa. _ pr~y- szosie Pabianicki~J, 
3) skwer pr:ey u1. Brzez,1nskieJ, 4) park Arutadra 
przy ul. Sędziowskiej. 

(-) Zal"ząd Łódzkich Wąskotorowych Elektry • 
cz~~1:h Kolei Dojazdo·wych zapoczątkował stnł11 
zh1or)l:ę odpadków we wszystkich domach w któ
ry_ch . mieszka~ą pracownicll tych kolei, pr~Cll mia· 
w1~1e odpow1e~n~ch skrziyń i zwrócenie się do wuy 
stk1ch pracow111kow z wezwaniem., by przystąpili 
do stalej wiórki odpadków na rzecz Lódzldego 
Tow. Przeciwżebra.~zego. 

W sobotę konferencja„ 
wlókniarzJ z przedstawicielami labrrlr. 

ŁóDż, 6. 6. - Dnia 10_ bm. odbędzie się 

1 

la~i przemysłu, na której omówio~e mają 
~ Okrę,gowym Jnspe~torac1e Pracv konf~r_en by_c sprawy związane z nowym układem 
qa związków robotmczych z przedstaw1c1e- zb10rowY1111. w przemyśle włókienniczym. 

Pijak bez Powodu · :· 
zabił kamieniem prżech.odniu 

PIOTRKóW, 6. 6. - Mieszkaniec wsi 
Teresin pod Piotrkowem, Władysław Sta
niaszek, wracając z pijatyki w stanie pod
chmielonym, na szosie w Drużbicach bez 
żadnego powodu rzucił z tyłu kamieniem 
w głc>wę idącego przed nim j akiegoś męż
czyzny, który w drodze do szpitala, nie 
odzyskawszy przytomności, zmarł. 

Jak się okazało, zabitym został 37-
letni Józef Stefaniak, zamieszkały we w5i 
Gręboszów, pow. piotrkowskiego. Stania
szka zatrzymano do dyspozycji władz są
dowo - śledezych . 
SPADAJĄCA BELKA U$MIERCltA 

ROBOTNIKA. 
PIOTRKóW, 6. 6. - Mieszkaniec wsi 

Swolszewice Małe pod Piotrkowem, 30-
lctni Stanisław Kocięga, udał się do są
siedniej wioski Józefów, gdzie pracował 
przy rozbieraniu starej stodoły. W czasie 
pracy oberwała się jedna z górnych belek 
ą, P.~daJ!lc„ cg_ły111 ci~żare1u uderziła KQ· 

cięgę w głowę, który skutkiem tego- p-Oniósł 
śmierć na miejscu. · · 

TYDZIEN ZIEM WSCHODNICH. 
Z dniem wcwrajszym Wojewódz

ki Komitet Łódzki ukonstytuowany "W ub. 
tygodniu rozpoczął a•kcję propaaandową z 
okazji Ty.godnia Zi7m Wschocli~ich, który 
odby~a się na terenie całego kraju od 5 do 
1 O J;>m i. ma na celu z jednej strony zapoz 
narne całego społeczeństwa z potrzebami 
.kulturalnymi i gospodarczymi naszych 

ziem w~chocln i ch, z drugiej zaś strony zgro 
111~d~e111e pomocy kulturalnych w postaci 
ks1ązek, broszur i tp. dla organizacji oświa 
towych i społecznych, które pracują nad 
podnirsieniem oświaty i kultu ry na terenie 
naszych województw wsch<J dn ich. • 

W ramach tygodnia odbędzie się prze
to zbiórka czasopismi książek, broszur 
i tQ. 
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Zbrodnia zwyrodniałego Greka. 

STRASZNA ŚMIERĆ MŁODEJ POLKI 
Dziewczęla polskie na obczyźnie beż opieki 

. • . Auxerre~ w czerwct~. I dzie,widwa. Po. Mszy św., .na której rodzi.: 
W czasie maiowego obiazdu dep. )'on-

1 
P.a s. p. Waleni przystąpiła do Komun11 

ne, ks. Unszlicht, dusz.pasterz polski w I św„ ks. dziekan, ks. Unszlicht i obecni po 
Meaux, wyczytał w piśmie miejscowym/••••••••••••••••• 
„Bourguignon", wychodzącym w Auxerre, 
opis straszliwej tragicznej śmierci 22-Je-
tniej dziewczyny polskiej Walerii Stasza
łek, służącej na fermie Grandchamp, gmi
na St. Valerien. W czasie nieobecności chle 
bodawców jeden z robotników tej fermy, 
narodowości greckiej, wdarł się do izby, 
gdzie pracowała Waleria, do której się 
już przyczepiał przed tym niejednokrotnie. 
Ponieważ opierała się do upadłego zwyro
dniały Grek w ohydny sposób ją zamordo
wał i konającą zbezcześcił. 

szli na cmenta1rz, aby odmówić modły nad 
grobem młodej Polki. 

Na tym jednak sprawa nie może się za 
kończyć. W Qlbronie czci Polek winny ener 
gk:z:nie wystąpić miarodajne czynniki pol
skie, aby w porozumieniu z władza.mi tran 
cuskimi zapewnić bezpieczei'istwo dziew
czętom polskim. Trzeba1 więc je pouczać, 
iż mają prawo i obowiązek odpierać napa
stników swego honoru, i że żaden sąd ich 
nie skarze, nawet jeśli zabiją napastników. 

W razie najmniejszej obaiwy winny natyd1 
miast i. bewwłocznie powiadomić mero
stwo, żandarmerii;, konsulat. 

S t1 3 ' 

Ks. Unszlicht przesłał natychmiast opis 
tej potwornej zbrodni do konsulatu pol
skiego w Paryżu, domagając się zorga1ni
zowania skutecznej opieki nad dziewczęta
mi polskimi, na które wciąż polują bandy
ci najrozmaitszych ras i języków, sądzący, 
iż Polki we Francji nie mają żadnej obro
ny. One same czują się opuszczone i ściga
ne często przez różnydt niemora1lnych 

Za dużo już było faktów zgwałcenia, a 
niepodobna od wszystkich domagać się bo 
haterstwa W Rlerii Staszałek, więc zazwy· 
czaj po nierównej walce muszą ulec brutal 
ne.j przemocy. 

Uzupełnisz zabieg kosmetyczny myd łem Palmol ive , 
jaciel Skóry" na olejku oliwkowym I 

osobników, prędzej lub później ulegają, 
nie mają dość sił na skuteczine opa.rcie. 

.Trzeba było wyjątkowej siły moralnej 
Walerii Staszałe-k, żeby krwią swą okupić 
prawo do moralnego życia. Jeden z księży 
francuskich nazwał ją wobec ks. Unszlich
ta. „martyre de la virginete". Była ona po
wszechnie znana i szanowana, chodziła pil 
nie na ·misje ks. Unszlichtai i cieszyła się 
wiadomością o nowym przyjeździe duszpa-· 
sterza polskiego. Tragiczna śmierć przecię 
ła jej ocze'kiwania. 

Centralai 
Wanzawa, Nowy-$wiat 19. 

Wprawdzie są tu i ówdzie „opiekun
ki". dziewcząt polskich. Ks. Unszlic'ht wi
dział niektóre na swych misjaJCh, cudzo
ziemlki, obojęt:ne dla Polski. Dziewczęta 
polskie mówiły ks. Unszlichtowi, iż często 
nie rozumiały tych „opiekunek" gdyż mó
wiły jakąś łamaną polszczyzną i nie od
czuwały ich sympatii. 

Dla zabezpieczenia mydła od uszkodze nia zamiast drukowanych prospek
tów używamy do opakowania blate) tekturki. 

; •. 

Amerykanka przed 
- podała polskie 

, . . 
sm1erc1 ą 

nazwisko. 
Oddziały w Wainawłe, Wilnie I Kzakowla. 

Zamówienia zamlajscowe załatwiam\ 
odwrotnie. Konto P. K O . 7192. 

Sprawa ochrony dziewcząt polskich we 
W Chicago piękna 25-letnia dziewczyna j „Proszę powiadomić panią Margaret Francji jest na'gl<!Ca. 

Ks. U. popełniła samobójstwo, rzuciwszy się n.(l!, Margruder, 2625 W est 19-ta ul.; panią 
z iemię ze schodów pożarnych hote.Ju Plan- ! Evę Annę Daumard, 231 O S. Oakley :Jul
ters. wa•r i panią Betty Ładny przy ul. 19-cj i 

Qqiilllollio roapoc:ay1111 al• 20 czerwca r. ~ 

REUMAT Y ZM 
ARTRETY ZM 

Zwłoki znaleziono o godzi·nie 2-ej w no Nort ave„ w Melrosc Park". · 
cy. Na pół go~ziny przed .t~m dziewczyna Policja udała się pQd powyższe adresy, 
zameldowała ~'~ w h~.telu Jako Anna Sura- ażeby zbadać, czy samobójczynia jest rzc-
delsika1. Daino ieJ pokoi, a chłopak do posy- · , · A S d Isk · • 
lek Stanisław Toma! zaprowadził ją do czywiscie nna ura c a. 

Cała okoliczna ludność polska i frain
cuska pośpieszyła na jej pogrzeb, przy 
czym ks. dzieika1n z St. Valerien ogłCtSił, iż 
ks. Unszlicht na bliskiej swej misji odpra
wi nabożeństwo żałobne VJ jej duszę. Ks. 
Unszlicht zorganizował w porozumie.niu z 
ks. dziekanem Mszę żałobną na fotoocję 
ś. p. Walerii Staszałek w obecności jej ro
dziny i licznych znajomych, a w swym ka
z~niu podkreślił, iż swym bohaterskim opo 
rent przed bandytą podnios~a imię Polki we 
Francji, zasługuje na ·mia.no męczennicy 

choroby kobi.ece i dzieci2 schorzenia seroo we i górnych 
mieszkania. Gdy ją zapytał, czy chce, aby 
przyszedł rano, odpowiedziała : „Myślę, że 

dróg oddechowych - --------

1 IOW IOC ł I W• Z DI Ó J 
to będzie nie potrzebne". 

leczy 

SOLANKI BO R O W I tł A 

O godz. 2-ej w nocy zwłoki jej zauwa
żył szofer taksówki. Chociaż natyc'.Omiast 
zawiadomił policję, ta przyjechała dopiero 
za pół godziny, a tymczasem wokół mar
twej dziewczyny zebraiło się około tysiąc 
ludzi. INHALATORIUM 

KWASO-WĘGLOWE 

WODOLECZNICTWO Informacji udziela: 

• MarJa ZUROWSKA l -Czemu mnie okłamujesz, czy sądzisz , żem się nie 
!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!.!! domyśliła? Ach, Stasiu, czy ty nie masz dla mnie miło-

sierdzia, czy ty mnie j uż nie kochasz? Jak ty mogłeś cze-

c ZŁ o" IEK I 
go§ podobnego chcieć, jak ty mogłeś, Stasiu? 

· Doktór Witłowski nie patrzył na żonę, twarz ukrył 

w dłoniach, szlo<:h wstrząsnął jego postacią pochyloną 

W SZARYM nad biurkiem. Odkąd był dorosłym człowiekiem po raz 
pierwszy łzy płynęły mu z oczu,. po raz pierwszy nie pa-

PŁA S Z CZ U nował już wcale nad nerwami. Alinka klęczała przy nim 
wzruszona do głębi, lecz szczęśliwa, że trafiła w porę, za-

• pobiegła katastrofie, bo domyślała się przecież, co mi:lł 

Powieś6 51 znaczyć ten list pisany w przystępie okropnej rozpaczy. 

Nieudany ratuńek 

Samobójca bez; szelek. 

I wreszcie 1 ust nieszczęsnego człowieka padł.a pierwsza 
skarga. 

- Alinko, ay ty rozumiesz czym jest życie dla czło
wieka, którego wszyscy uważają za ostatniego łotra, któ
rego wszyscy posądzają o zbrodnię, nawet najbliiźsi, nl
wet rodzona matka, nawet siostra? Czy ty rozumiesz 
czym będzie życie naszego dziecka, bo i n.a nim odbije 
się piętno zbrodni, którą mi zarzucają. Czy ty rozumiesz, 
że już dla mnie nie ma żadnego miejsca na świecie, więc 

co ci przyj.dzie ·z miłości takiego jak ja człowieka? Będę 
ci tylko kulą u nogi, przeze mnie nie będziesz śmiała lu
dziom w oczy spojrzeć . Już dziś musisz się kryć , musisz 
tu żyć jak w grobie. Takiego życia nikt nie wytrzyma. 
Ludzie stracili do mnie zaufanie, jestem w ich acz.ach 
zbrodµiarzem, któremu udało się uniknąć kary i za które
go cierpi niewinny. Jestem tylko przedmiotem wzgardy 
całego społeczeństwa. W takich warunkach pracow.ać nie 
mogę. Kariera moja jest skończona, złamana raz n.a za
wsze. Mylisz się w swoich przypuszczeniach, nie chcia
łem pozbawiać się życia, ale długo namyślałem się nad 
sytuacją i wreszcie postanowiłem po prostu, uciec sam, 
abyś nie dzieliła moich losów. Zmienię nazwisko, zmienię 

karierę, będę robił cokolwiek w jakimś zakątku, gdzie 
mnie nie znają . Ty zaś powrócisz ao rodziców, tam przy 
nich będzie ci lepiej niż tu w tym przeklętym dworze. 

Otworzył szufladę i wyjął list, który p,rzed chwilą 

pisał, pokazując go Alince. 

- Miła moja, ciężko mi b'yło na myśl rozstania, ale 
wierz mi, to jedyne wyjści e. Moie z czasem Bóg się nad 
na~i zmiłuje, może coś się wykryje i świat uwierzy, i em 
się do tej zbrodni nie przyczynił. 

Dyskutow.ali do rana, snuli razem plany smutnej przy-
szłości. Alinka z trudem dała się przekonać, wreszcie 
rzekła : 

- Słuchaj Stasiu, zlikwidujemy razem wszystko co 
mamy w Krakowie, ja ci w tym pomogę, potem wyje
dziesz sam, a gdy się g.dzieś qsiegli~z ~rzyjad_ę do ciebie1 - .--- - - ~ . - . - -- - ----

Zarząd Zdrojowy .. Orbis - PAR. I W t'Orebce dziewczyny znaleziono żółtą 
!kartkę z napiseim: 

nie możemy s ię rozs tać Stasiu, nigdy się na to nie zgodzę, 
j;steś mi teraz jeszcze s tokroć droższy niż dawniej. 

- Moja ty _jedyna najmilsza - odparł ze ł zami 

w oczach. 

Na dyskretne pukanie do drzwi, panna Teresa Gaw
kowska mruknęła jakąś odpowiedź . W progu stanął bru
net średniego wzróstu o nieco zadartym nosie. Był to pan 
Franciszek Traw.a, którego pokój sąsiadował z pokojem 
panny Teresy w skromnym pensjonacie na Nowogródz
kiej w Warszawie. Stara panna powitała swego gości'l 

miłym uśmiechem i spojrzeniem niepozbawionym pewnej 
zalotności. 

- Ocho, widzę, że pani ślicznie dziś wygląda w no
wej modnej tualecie. 

- Czy doprawdy uważa pan, że ład na? - spytała 

panna Teres.a, rzucając spojrzenie w stronę lus tra. 
- Ależ śliczna i bardzo pani w ni ej do twarzy. Ot 

przyszedłem dowiedzieć s ię o zdrowie pani, pogawędzić 
trochę i pozwoliłem sobie przynie ść trochę kwiatów -
mówił Franciszek ofiarowując pęk różowych chryzantem. 

- Bardzo to uprzejmie z pan.a strony, ogromnie lu
bię chryzantemy. 

Panna Teresa wskazała gościowi fo tel, sama zaś za
jęła się bukietem, który włożył.a do porcelanowego w1-
zonu i postawiła na stole, po czym usiadła na kanapie 
i zagaiła rozmowę pyta1dem: . 

- Cóż u pana słychać, kupił pan tę kamien icę, o kt-5-
rej pan wspominał? 

-· Nie jeszcze, targuję ją w daJ.szym ciągu, z inte„e
sami to n·ie tak łatwo idzie, sz.czególnie teraz w tych cięż
kich czas.ach. A czy pani znalazła już mieszkanie? 

- Nie zdecydowałam się jeszcze, drożyzna okropr1a, 
a wybór mały. 

- Wie pani co - rzekł nagle pan Franciszek -
spotkałem dziś na ulicy dobrego znajomego pani, ka1ał 

się pięknie kłaniać. 

- Któż to taki? 
- Pan Popielski, był ogrodnikiem w \V'tlowicac.h, 

a teraz poszukuje innej posady. 
- Nie wiedzi ałam, że pan go zn.a. 
- Spo tykali śmy się ju ż po świecie . 

- Czy pan mu powiedz:ał gdzie mieszkam? - z pe-
wnym niepokojem spytała p~n na Teresa. 

- Nie, p rzecież pani mi mówiła, że pani ma najgor
sze wspomnienia z Wilowic i nie chce pani o nich słyszeć. 

- Tak, tak, czułam się ićtm ·bardzo ź l e, no a p,9-tem !a 
okropna zbrodnia„. 

- A wie pani co mi P 0r ielski opowi.adaq ,,. 
- A skądże miałabym ~vi eazieć? 

- Ach, priiwda, przecież pani nie chce sluchać o :2j 
zbrodni, więc nic nie powiem, choć to bardzo ciekawe. 

- Cóż się tam znów st1ło? 

- Lepiej nie będę panią drażnił tym tematem. 
- Niech już p.an powie, co mówił Popielski. 
- To niepozorny człow i rk, a bardzo sprytny, ot on 

coś nowego wykrył i zaraz uwiadomił policję. 
- Co takiego? Co on mógł wykryć? - zniecie~pli 

wiła się star.a panna. 
- Ot, że ktoś wykradł malarzowi latarkę i... 
- Ale co pan mówi, przecież na sądzie już byb 

stwierdzone, że malarz zostawił swą latarkę w gabinecie. 
- Tak, ale ten Popielski różne rzeczy mówi i coś ta1T1 

doniósł policji zdaje się, że tego malarza oswobodcą, 

a może kogoś innego zamkną. 
- Kogo? 
- J.a tam nie wiem, nie wymieniał żadnego nazwiska. 
- I co jeszcze mówił? Chociaż nie lubię słucha ·.; 

o tej zbrodni, ale to jednak mnie interesuje. 
Pan Franciszek rozsiadł się wygodnie, poprosił o po

zwolenie zapalenia fajeczki, którą z kieszeni wyjął i nb
serwując nieznacznie pannę Teresę, flegmatycznym ru
chem n.apeł~ił fajkę tytoniem, poszukał zapałek wresz-:!e 
zapalił i wypuściwszy parę kłębów dymu c iągnął dale; : 

- Otóż ten Popielski opowiada, ie przed zbrodn.ą, 
w ciągu popołudnia ktoś zakradł si ę do gabinetu pa1u 
Kowlińskiego i uj rzał tam klucze od biurka, wiszące przy 
zamku od głównej szuflady. Otworzył więc szufladę i wy
jął z niej klucze od kasy. Z kasy wydobył album ze zna
czkami, wyniósł go z gabinetu i„. 

- Co się pani stało? panno Tereso, pani jakoś tak 
pobladła, może dość tego opowiadania? 

- Ależ wcale nie pobladłam, słucham dalej co ten 
bałwan plótł. 

- A więc ten „ktoś" odkleił jeden ze znacZ>ków z al
bumu, a natomiast nakleił drugi„. 

Opowiadanie zostało znów przerwane, gdyż panna 
Teresa zemdl.ała. 

Wt·edy gość, którego prawdziwe pazwisko brzmiał':> 

Przysiecki, zerwał się z miejsca i zastukał, w ścianę. Nie
zwłocznie zjawił się w pokoju jakiś niski blondyn, który 
dopomógł w cuceniu panny Teresy. 

- A co, czuje się pani lepiej? - spytał PrzysieĆkl, 
gdy oprzytomniała. 

Cichy jęk był jedyną odpowiedzią. W oczach panny 
.Teresy malował się okropny strach. Na widok blondyna 
P,rzeraziła się jeszcze bardziej. 

- Kto to jest? -·szepnęła cicho. 

, - Komisar~ policji p_rzed któryi;i_
4 

V.:ll~l..J:.~L _te:.az 
caią prawd~ 
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'Po·'sł!t:AZll6i. BEZ .MAŁZ. EN„STWA Ha.ndel posadami dozorców 
- Ci,kawg wgrok sądowu -

L 
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- ZĄAf&TWIElllA JASI. - WARSZAWA, 6. 6. - Interes~jący o. zaIIIierz?n.ej sprzedaży doi:nu wi_edzlec 
prob'.em na tle tzw. handlu posadami do- :111e mogli 1 zresztą G. wyrazał się do 
zorców rozpatrywał ostatnio Sąd Okręgo- swych znaj-0mych o małżonkach O. z uzna 
wy w Warszawie. Oto niejaki G. nabył w niem, iż sprzedali mu placówkę dochodo
centrum Warsz'awy dozorstwo od małżeń- wą zgodnie z tym, co mówi'.1i przy pertrak
stwa O. za cenę 2800 zł w lipcu 1935 r. tacjach wstępnych. 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
IGLE &ŁD~Y, ZEBDWit.e 
i....~ __..„-.raa .KO<JutEJC• 

GĄSECKIEGO 
•• r« -WQ•w' , • .,, TOREBltl.CH 

Nie jestem człowiekiem złośliwym. Nie 
lubię płatać ludziom głupich figlów. Mam 
zrozumienie dla zakochanych. Rozumiem 
pośpiech ludzi ~nteresu. Ale gdy zaczyna 
się dzień omyłek telefonicznych. nic nie 
jest w s.tanie najłagodniejszego nawet 
człowieka spowodować, by nie wyładował 

[ ( I I l f ~I ~ ·t 1 (f ~cf.iebic cały zasób wściekłości i złośliwo-
Gdyby bowiem omyłka telefoniczna 

zdarzała się tylko rai na dzień„. no, po
r, wiedzmy, dwa-trzy razy dzienniei · czło
r.ICil WarsztWY w kitka wfe:s~ach wiek _je~zczeby wytrzymał. Oświadczyłby 

W obrębie Warszawy jest dziel·nica, uprze1mie: 
ctóra pczbawiona jest jakiejkolwiek bez· - Omył-ka ... 
'ośredniej komunikacji z miastem. Dzielni , Ale gdy zaczyna si~ seria omyłek, je-
:ą tą jest rozległa Pelcowiz.na. Wszystkłe dna ·po drugiej, nikt nie jest w stanie spo
.rodki komunikacyjne, łączące tę dzielnic~ kojnie i łagodnie p'owtarzać co chwilę, że 
: miastem, nie mogą przekroczyć poza omyłka. że przepraszam, że nic nie szko
>rzejazdy ko~ejowe, które stanowią Hnię dzi. Zaczyna się zwykle passa omyłkowa 
tie do przebycia, poza którą nie przedosta od telefonu niewinnego: 
ą się środki bezpośredniej· komunikac1·i z Hallo, słwchaj F·ranek, przyjdź za-

raz do Józka! 
niastem. Ostatnio wysunięto projekt po- _ Nie chcę. 
ączenia Pelcowiz,ny ze śródmieściem 
>rzez most kolejowy. w ten sposób pro- - Dlaczego, co ci się stało? 
ektowana linia autobusowa łączyłaby ul. - Bo Józek jest Idiota, a ty jesteś 
~odlińską na Pelcowiźnie z Pl. Muranow- bałwan! 
;k~m. Zaznaczyć J·ednak należy, że to po- - Zwa·riowałe~!... hallo, a kto właśC'l-

wie mówi? 
ączenie traktowane być musi jako tymcza 
-.:>we. Właściwym i ostatecznym rozwią- - T.rzeba się o to było na początku 
:aniem zagadnienia będzie arteria komu- zapytać. 
tikacyjna ua praskim brzegu Wisły wzdłuż I odkładam słuchawkę„ Następny tele-
erenów Ogrodu Zoologicznego. fon jest zarwy<:zaj hMdlowy. 

* * * - Panie P!pmąn~ czy ja dostanę na-
Ostatni przybór wody uszkodził na Bie 

anach na przestrzeni około 200 m1 począ
vszy od restauracji Bochenka w stronę 
v.lłoci.n, świeżo umocowane obramowanre 
>rzegu Wisły. Wskutek podmycia funda
nentów woda wyrwała .płyty betonowe, 
>tóre częściowo zapadły się. Na miejsce 
>rzybyła komisja. Straty są dość powaź

reszcie te dwie szł'l.lki kamgarnu? 
- Nie. Nie dostanie pan I 
- Z powodu? 
- Z powodu z takimi starymi krętacza 

mi i złodziejami jak pan moja fama nit 
chce mieć nic wspólt'lego! Idź pan kupo
wać gdzieindziej ! U m·nie .pan nie dosta
nie nie tr'.lko dwóch sztuk, ale nawet 
dwóch cen·tyrnetrów, zrozumiano 1 ! te. • * * Pipman stracił doiywotnia klienta, ale 

Zagaanienie komunikacji miejskiej ją przynajmniej mam przez dwie godziny 
ramwajowo - autobusowej znalaz~o się na spokój. P.o c:iym następuje trzeci telefon: 
varsztacie Rady Miejskiej stolicy. Zosta- - Hallo, czy jest pain.na Władzia? 
a przyjęta m. t rezolucja, wzywająca Za- - Jest. 
ząd :M;iejski do wprowadzenia nowych - Poproszę ją do telefonu. 
1lg do taryf tramwajowych i autotluso- - Nie może podejść. 
vych. W rezolucji tej wysunięto przede - Dla-czego? 
V'Szystkim sprawę sprzedawa1nia biletów - Kąpie .się z ·narzeczonyf!l t . 
1owrctnych. Poza tym Rada Miejska przy R?zlega się. <:dgłos ·rzucone1 z •. wście: 
eła .r..ę~o~1icję w sprawie wprowadzenia po kł~śc1 słuchawki 1 - znowu s~okoJ. Spo 
a·nnych biletów irobotniczych po 10 gro„ k?J do na~tęp~ego telefonu, który rów
zy. Zarząd Miejski stolicy prawdopodo- ~1eż okazuj~ się omył.k~. I tyl.ko dlatego, 
>nioe przychyti się rdo opinii przedstawicie ze telefonuiącem:u goo<:1owi ·~te eh.ce się 
, 1 d ś · W · · przed rozpoczęciem właściwej rozmowy 
1 u no c1 arszawy. t ..: k. · ·1 zapy a" z 1m mow . 

Zresztą, jeśH o mnie chodzi, mogą .nie 
pytać da•3ej. Ta jest .naiwet dość przyjemne 
gdy motna .naipsuć n-ieco krwi bliźniemu, 
z·naj<lującemu się „po drugiej stronie dru
tu telefonicznego". 

Mltośt. 
Janina Walesik .posiadała zaoszczędzo 

ne wieloletnią pracą 850 zet, które uważa
ła za swój posag. Po latach czekania zja
wił się młodzian, Władysław Kartosz, któ
ry reflektował na ów posag. Jasię nato
miast uwatał za zbędny dodatek do jej pie 
niędzy. Prze.prowadził więc akcję miłosną 
w ten sposób, że pięknie deklamował o 
miłości do Jasi i własnych kłopotach fi-

Popierailie [lermooy KPlUi t . 

na•nsowych, pożyczał co pewien czas po 
50 i po 100 złotych, gdy zaś już Jasia zo
stała bez pieniędzy i czekała na ogłoszenie 
obiecanych zapowiedzi, Władzio zniknął. 
J~s'ia najpierw czekała cierpliwie, potem 
n1ecierphwie, wreszcie zaś., gdy zrozumia
ła, że straciła i narzeczonego, i pieniądze, 
zameldowała o wszystkim policji. 

Sąd Grodzki skazał Władysława Kar
tosza na 8 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

Tajemnica 
nigdy 

nie starzej~cej 
sie kobiety 

A ai jednej :n11arnuki w wieku 45-ciu lat! Gład• 
b juna, 11ieakazitelna cera młodej dziow• 

eaynyl Robi to wrażenie cudu, ma jednak aa.kow• 
uasadnleaie. Jest to cudowne działanie „Biocela", 
sd11miewai11cego wynalazku Profesora Ua!wer11-
tet11 Wiedeńakiego D·ra Stej1kal. Biocel iest to 
Hany naturalny, odmładzaj11cy aldadnik, nlezbędnr 
dla każdej 1ladltiej, nie pomarazezooej skóry. 
VT chodzi on obecnie w skład Kramu T okal<1n 
koloru rdiowego, 1preparow1n•fo wedłur ory. 
afoalnego, francuekieao pn:epi111 zaalcomitego 
paryakiego Kremu T okalon. Odżywia i odmładza 
skórę podczas snu. Budzi się Pani młodsza • 
Jraidym rankiem. Zmaruczki •• wy,ładzono. -
W dzień, natomiut naleiy 1to1owac Od:iywczy 
Kram Tokalon koloru białero (nie tłuaty). Czyni 
rkórę iasn11 i śwież'- rospuuc:r;a Wlłlfry i usuwa 
wuelkie wady cery. Odmłodż 1ifj o <lzio1ic;ć lat 
l pozostań młodq! Połóż kre1 zwlotozalym mię
śniom twarzy! Poab,di ti'I niecayiltei, zwiędłej 
cery! Odzyskaj ja11ne, jędrne policzki i delikatn11 
urodę dziewc:1:1:eych lat! Będsieu sachwycon11 
cudownym działaniem obu Odżywczych Kremów 
Tokalon. W pneciwnym ra:r.ie chętnie :r.wrócimJ 
Pani pieniądze. 

Po upływie r~~ .od objęcia . dozorst~~ N a odbytej ostatnio rozprawie rzecz
pirzez G. . własc1c1el domu meruchomosc nik p0owoda dowodził obszernie, l:t G. zo
~przedał. G. prze~racował u now()!labywcy stał skrzywdzony, bo dał odstępne, a po 
J~Sz<:ze dwa lata 1 w roku 1938 został zwolltrzech Jatach stracił placówkę_pracy i.J~st 
~1'?n.Y z posa<ly. Tyt~łem odczepnego wła- na bruku, wobec tego w mysi przep1suw 
sc1c1el ~omu. wypłacił dozo;cy. 1000 zł. - 0 niesłusznym wzbogaceniu suma t 800 zl 
G., czując się. tym z~łatw1en.1em skrzyw- winna być od niałż. O. zasądzona. Obroń
dz.ony, wystąpił przeciw małzonkom O. o ca pozwanych wykazywał obszernie :ż 
zwrot 1800 zł, ja1kie im wpłacił tytułem małż. o. za otrzymane odstęipne 28(l0 ił 
odstępnego w . r .. 1936. . . . kupili d)a siebie nowe dozorstwo za ce-. y; uzas~dmentu skargi .G. dowodził, ze nę 4000 zł, a zatem otrzymane pi eniąd ze 
m~łzo~k?w1e O., . sprzedając 9ozorstwo, zużyli na kupno innej placówki pra0)" 
w1edz1eh dobrze, 1ż dom zostame w~:ót~e przeto nie wzbogacili się 1 .skarga winna 
sprzedany, a wobec tego wzbogac11t się ulec oddaleniu. 
niesłusznie i p~winni z~rócić te pieniądze, Sąd Okiręgowy, przychylając się do sf ;i 
które podstępnie pobrali„ . . nowiska obrony powództwo odda\\\ \ za-

Sąd Okręgowy zbadał w te1 sprawie d .1 d G ~ lA O 140 ł • l1 · · dkó kt · t · d T . • 1 są z1 o . na rzecz ma1.... . z o,yc 
~zereg ~w1a ":"• . orzy s wt.er .z1 1, 1z ma kosztów procesu. 
zonkow1e O. dz1alah w dobrej wierze, gclyz --..------------1111!1~-

Ił 1' D I O ·li Il C: I K. 
WTOREK, 6 CZERWCA. 

warszawa I {Raszyn) 
! inne Rozgłośnie Polskie. 

14.45 Samotni żeglarze: "Podług słoń.za i gwiazd" 
(pogadanka dla młodz.ieży - z Bydgoszczy) 

15.00 Muzyka po.pularna w wykonaniu małej o: 

stry P. R 
15.4S Województwa wschodnie cukajo na pioo\e. 

rów życia gospodarczego - pogadanka 
15.51 Windomo,;ci gospodarcze 
16.00 Dziennik popoludniowy 
16.10 Poi:adanka aktualna 
16.20 Utwory klarnetowe - 1 Lodzi 
16.45 Kro pika li tera eka 
17.00 Muzyka taneczna z płyt 
17.45 Sknynka ogólna 
18.00 Are i pieśni - z Kat-0wir 
18.25 Koncort na klawesyn vi.o1a d+amore 
19.00 Aud)'d• dla robotników 
l!l.3(} Gra orkiestra Rozgłośni Wileńskiej 
20.10 Od{'2yt 
20.25 .Audy.:ja dla wsi 
20.40 .Audvrje informacyjne, Dziennk wieczorny, 

śRODA, 7 CZERWCA./ 

Warszawa I (RaSzyn) ~ 

i inne Rozlłłośnie Polski-
6.30 Pieśń porenn« 
6.35 Gimnailyka. 
6.SO Muzyka s płyt 
7.00 Dziennik porannt 
7.15 Muzyka :i płyt 
8.00 Audycja dla szkdł 
8.'10 Muzyka & płyt 
8.15 Kr11jobrazy J:iem wechoani„A - f"'IJ"U"-
8.25 Wiadomo"ci 1urystyczne: Piękw ziem wsr.hoo 

dni eh 
8.30-ll.OO Przerwa 

Il.OO Audycja dla szkół 
11.25 .Muzyka r. płyt 
11.30 Audycja dla Pohorowyzh 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 1 ~akowa 
12.03 Audycja południowu 
15.00-14.45 Przerwa (programy lokalne) 
14.45 Wszystkiego po trocku - audycja d1'a dziei:"1 
15.15 Muzyka pitpulac11a w wy\r.onaniu orkics1ry 

Ro1!glo5ni Lwow!J.iej '" - „ .....___ 

15.45 Wiadomości i;i;darca 
16.00 Dziennik popoludniow1 
16.10 Po!!adaru:a aktualna 
16.2Q Pieśni Jana Brnhmsa w wykonaniu podwójnr. 

go kwartetu wokalnego ,,Pl"o .o\rte" - z Wllna 
w 16.45 Dla ~o kwitno kwiaty? - pogadnnka -

Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości spor. 
towe oroz Nasz program na jutro 

21.00 Slyn11e koncerty: ,,Lipiński i Paganini 
WarE-zttwie„ - audycja z Pozo-ani.a 

21.45 „Sprawiedliwość" - odczyt (ze Lwowa) 
22.00 Konrert muzyki klasycznej - z Krakowa 
23.00 Ostatnie wiadomo&cj dziennika wio::zornego 

komun iknt meteorologic;my 
23.05 Wiadonwści z Polski w języku niemieckim 
25.U Wiadomości z Polski "' języku angielskim 
23.20-23.55 Proi;ram War~ZGW)' Il 

• Krak&wa 
17.00 Muzyka taneczna ~ płyt 

18.00 8tyooe symfonie - pfy'ty 
19.00 Teatr Wyo-hraźni: „Klub Pickwicka'" - Ka· 

rol~ Dicken$a. Wieczór II: „Pierwsza pot'rói 
j pierws2e przygody" ...,.,.. 

1.9.30 Koncert orki try Rozgfoini. Pemańskiej 
20.10 Odczyt wojskowy 

Lódż, jak Ras.zyn, oraz: 
13.4(} Wiadomo§ci bie:i:,ce i program na 
13.50 Koncert popularny w "'Ykona11iu 

20.25 Audy1:ja dla wsi 
jutro 2().40 Audycje informa:yjne, Jhiennik wieczorny, 
orkiestry Wiadomości meteorologiczne, Wiadomo&ei 11po •• 

towe oraz Nas~ program na jutro robotni01.ej 
14.40 Wiadomoś.cl giełdowe 
17.00 Nowo na;rania rozrywkowe - płyty 
17.45 L iteratura dla wszystkich: „Odznnkn za wier. 

nę służbę" - Andrzeja Sruga 
20.25 Pogadallka aktualna 
20.35 W adomości sportowe 

21.00 Koncert chopinowski 
21.40 ,,Fil-Ozofia i dużhll wojs!towa" - szkic Ja· 

cques Che,,alier'a 
22.00 Muzyka lekka w wykonaniu małej orkiesty 

Polskiego Radia 
23.00 Ostatnie wiadomości diiennika wiec~orncgo i 

komunikat meteorologiczny 

zwrot ,,ty bąku.,, -
- przyczyną zbrodni. 

23.05 Wiadom<>&ci a Poolski w jęiyku niemieckim 
23.13 Wi;i<lomości z Polski w języku angle~ '-
23.20-23.55 Progr:tm Warszawy II 

1 

Łódź jak Raszyn oraz: l 
6.56 Pieśń poranna 

11.25 Muzyka 21 płyt 
13.00 Fragmenty symfoniczne z oper Ryszar'ib __ z Tarnowa donoszą: chłopak postanowił wziąć krwawy odwet. 

W Filipowicach niejaki Wojciech O- Wypatrzywszy, że nienawist•ny mu czło~ 
chwat oże·nił się z Piechnikową, która mia w.iek jest w domu sam - oddał przez ok
ła czworo nieślubnych dzieci. Po kilku la- n.o śmiertelny strzał z floweru. 
tach małżeństwa troje z nich umarło i po- Zabójca, odpowiadając przed trybuna
został 20-Ietni Józef Piechnik. Ojczym go łem Sądu Okręgowego w Tarnowie, ska
nienawidził. P·rzy każdej sposobności obra zamy został na 15 !a.t więzienia. 
żał słowami: „Ty bąku!" Pewnego dnia 

gnera - płyty 
13.40 Wiadomości hiriQ1:e i pl'OCfBM M jutro 
13.50 Muzyka jazzowa i piosenki - płyty 
14.40 Wiadoml>Ści giełdowe 
14.45 Se>la instrumentalne - płyty 
17 .OO MuJ<yka lude>wa - płyty 
20.25 Łódź europeizuje &ii: - pogadanl\ 
20.35 Wiadomości sportowe 
22.00 Poezja żołnierska - !eliet.on 
22.15 Kon.~ert rozrywkowy 

DEIPElłAT~A 

niej mego Bibl, a sama weszłam do ka- szedł. Bo proszę tylko pomyśleć: pfakać tu. Może to panią uspokoi... była kobietą - uśmiechnęła s i ę. Jakże był 
wiarni po ciastko ... Ody wyszłam, nie za- dla „głupiego" psa?.. Zaspany dyżurny policjant zanotował wzruszający ten nieśmiały uśmiech, szybko 
sta'łam jut taksówki, ani pies.ka... Droga Każdy pośpieszał do ciepłego mieszkl- „zgubę". pokryty zawstydzonym rumieńcem. 

· - Proszę pana, pros.zę pana, czy nie 
widział pan czasem zielonej taksówki? 

Człowi·ek przeszedł nie zatrzymując się, 
pochylony pod ciężarem dręczących go 
kłopotów. 

- Zielona taksówka, proszę pani, z ma 
lym białym foksterierem? .. Mały biały pie
sek, który jechał w zielonej taksówce.„ 
Czy pani go czasem nie widziała? 

Na odległym przedmieściu P;aryża śnieg 
tańczył i wirował jak szalony u zbiegu czte 
rech ulic, po których ostrożnie sunęły nie
liczne auta. Dwie małe kawiarenki słabo o
świetlone, rzucały niepewne światło na sto 
jącą przy brzegu chodnik.a niewieścią syl 
wetkę otuloną w ciasne i krótkie pal·etkl'), 
pochyloną wprzód na zbyt wysokich obca 
sach. Spod pokrytego śnieżnymi płatkami 
kapelusza wyzierała źle odżywion·a twa
rzyczka midinetki i duże, pełne łez, oczy. 
Na palcu prawej ręki wisiało pudełko z 
dwoma ciastkami z kremem, zdradzające 
wyraźną tendencję do wysunięci.a się z 
ram owiązującego je sznurka. 

Jakaś gospodyni, obarczona olbrzymim 
koszem z produktami, zatrzymała się, py
tając ciekawie: 

- Co to? paniusiu? Zgubiłaś pani sw·e 
go psa? 

- Proszę pani, a może pani wid.ziała 
'Ydzie ziel:Qnj tgk§ć.wk~?. W§adziłam do 

pani!.. Mote pani go gdzie widziała?.. nia i nikt już nie zatrzymywał się, by siu- - Tyle hałasu o „głupiego" psa ... Co - Proszę, niechże pani coś zje, p.anno„ 
Łzy poczęły ją dusić. Otworzyła to1eb- chać ciągle jednego tego samego pytania: pani właściwie sobie wyobraź.a? że bę- - Lili! A pan? 

kę, gorącz:kowo i bezskutecznie poszukując I - Zielona taksówka z białym pieskiem dziemy go szukali, po całym Paryżu? Nie - Ja mam na imię Gaston. Widzi pan '., 
chusteczki dQ nosa. I wewnątrz. Czy pan jej czasem nie widział'? znajdziemy nigdy taksówki, j eżeli nie wie- m~ja matka bardzo lubiła czytać odcinkr.„ 

- Nie trzeba przecież płakać z takiego Wiatr porwał jej kapelusz z głowy l my numeru ... No! Ale niech pani podpisze! we pow ieści w dziennikach„. 
powodu, paniusiu. Odn.ajdzie pani z pewno . szalik z szyi, a ona nadal stała z mokrymi swoje nazwisko i adres... - O.aston? - rzekła mała z uz:naniem

1 ścią swego pieska. A może poszłaby pani I włos.ami, podobna do małego, utopionego Gdy wyszłi desperatka wybuchnęła zn·) gdyż... i ona bardzo lubiła czytać odcink'> 
do komisariatu, zameldować o tym? To nie' kotka... wu pł.aczem . we powieści. To bardzo piękne imię ... 
daleko! .. No! Ale ja muszę już iść, bo po- - Zielona taksówka z małym białym. - Nigdy! Słyszał p;an, że powiedzi31 Nie chciała wrócić do siebie po kolacji. 
stawiłam zupę na ogniu... pieskiem? Ach! Mój Bibi był moim jedy- „nigdy"! Idę do rzeki... Proszę mnie pu- - Bez mego Bibi? Nigdy! - zawołała 

I kobieta odeszła, wzruszając ramio- nym szczęściem, proszę pana ... Wychowa ścić !.. Przecież mówię panu wyraźnie, że z. krótkim sz~che?1~ ~a nowo pogrąiywszy 
nami. łam go od szczenięcia... Czy pan go cza- mam dość życia!.. się w zapomnianej JUZ rozpaczy. 

- Och! la, lal Płakać dla głupiego sem nie widział? Co p.an mówi? że mam .Ale ramię mężczyzny przytrzymywało - Może wobec tego pójdziemy di> 
psa!.. wrócić do domu? - Za nic w świecie! Wo ją mocno, a zresz tą nie potrzeba było wie mnie? 

śnieg pokrył już całą ulicę, a zrozpaczo lę rzucić si ę do rzeki!. .. Sekwana niedale- le siły, by podtrzymać drobną, rozdygota·· - Wszystko mi jecfno... . 
na kobietka, pQpychan.a wiatrem, w kape- ko i jeżeli nie znajdę mego Bibi... Ależ tak ną istotkę. Podniosła na niego oczy po raz Skromny kawalerski pokóL taki zimny f 
)uszu na pół przekrzywionym, z twarzą za proszę pana. Ja jestem zupełnie sama n.l p-ierwszy ... Dotychczas nie zauważyła na- nieprzytulny bez kobiecej ręki. 
Janą łzami biegała wciąż od jednego do świecie, a Bibi to jedyny mój przyjaciel... wet, jak wyglądał... Ujrzała czarne oczy, . Posadził ją najpi7rw na kanapie, a sarn 
drugiego przechodnia, nie wypuszczając z Takżeśmy się dobrze rozumieli!.. On jeden wyzieraj ące spod fi lcowego kapelusz':!, usiadł w fotelu, by Ją swobodnie obserwo 
rąk pudełka z ciastkiem, z którego rozmo mnie kochał i rozweselał po pracy„. Nie tw.arz energiczną i szczerą„. wać, potem z:aś przysunął się do niej, gdyi 
czonego p.apieru - kapały smętnie na opuszczaliśmy się nigdy„. Mówi pan - - Już jedenasta godzina, - rzekł mu- zauważył, że smutek jej powraca. 
c·hodnik krople kremu... · mężczyźni? .. Och! la, la!... Ale mój Bibi simy iść coś zj eść! Serce jego zalała nagła czuło ść. Jakby 

Do komisariiatu? Nie do tego aż się nie I.był mi wierny„. -Nie! Nie! Proszę mnie puścić! Idę to było dobrze mieć taką, m iłą, ślicz n ą żc-
posunie ... Ale będzie oczekiwała tutaj bo· Przechodzień zatrz~m~ł się. P.opatrzyl do rzeki!.. neczkę ! ~ gdy j uż trzymał ją w objęci ach, 
daj całą noc, · aż m-0:ie szofer, skruszonyt na zapłakane stworzenie 1 starał się zna- Pociągnął ją energicznie w stronę naj- pokrywając pocału nkami bladą twarzyczkę 
odwiezie jej małego pieska... leźć słowa pociechy. żal mu było tej bie- bli ższego baru, gdzie znalazł możliwie za- ona nagle za~z lochała gwałtownie, oparł-

- Naletało zapis.ać numer taksówki, pa dnej kozy„. Dwadzieścia, czy dwadz ieścia ciszne miejsce wś ród, zadymionej sali. P:>- szy głowę o Jego ramię . 
nienko, mówi przechodzący policjant. pięć lat[ - Trudno to odgadnąć... Wi- mógł jej zdjąć palto, i obse rwował ją uwa - I jeszcze nie wypił swego mleczk.:il 

- N\,lmer? Nie mogłam go zapamiętać, dział tylko że jest zmarznięta i n-ieszczęśli- 1 żnie gdy przyczesywał a s ię i pudrowała no - zawołała . 
bo był zasypany śniegiem„. wa... sek. Odwróciwszy się w s tronę swego to- Oszołom iony zapytał : 

- No więc ? „ Wziął ją energicznie pod ramię. warzysza spotkała Jego wzrok pełen podi i - Swego mleczka? Kto? 
I on także wzruszył ramionami Qd- - Chodźmy. Pójdziemy do komisa·ria- wu. Pomimo swej „rozpaczy" i poniewaz • - Ależ Bibi! ,..- - . . Tł. J. 



Nr tS& - ,..,.....- - -- / E C H o·„ - WforelC 6 czei\\-;ca f939 r. -,..-.,.,.,„ 

SPORT. 
• ZNIEJSZY AK.T 'NAJW 

w m· strzost~ach klasy A. 
W bie:lą.:ym tygodniu rozegra się naj- 17.30 na stadionie ŁKS-u przy Al. Uni:, 

... • l ważniejszy akt w t·egorocznych mistrza- zaś drugi w niedzielę 11 bm. o tej samej 
~ nsacrJ„ne· p11·edrnk1„_ na „tez i"ł I stwach łódzkiej klasy A, a mianowicie od- godzinie i na tym samym boisku, w wypad 
~ li bęcizie się decydująca walka między ŁK~ ku jednak gdyby ?ble drużyny. wy~iosly z 
z1· zd BIÓW poi kl ' I kk 41 i k- - a Ł TSG o j)r<iWO. reprezentowania Łodzi tych meczów po J-C~tdnakowej. lł-0śc1 pun-a § e e Oćła e U I• w spotkaniach o wejście ct·o Ligi. ŁZOPN któw, zaszla'Jy konieczność zarządzenia 

Najbliższą imprezą sportową, która od- sensacyjnych pojedynków, a m. in. Stani- wyznaczył między ŁKS-em i Ł TSO dwa trzeciej oshtecznej rozgrywki, któraby 
będzie się w ramach imprez jubileusze- szewski _ Kurpesa w biegu 1500 m. Noji mecze kwaliiika.cyjne, z których pierwszJ była przedłużana, aż do uzyskania przez 
wych ŁKS-u, będą wielkie ogólnopolskie startować będzie w biegu 5 km, zaś Gierut odbędzie się w czwartek 8 bm. o godz. jedną z drużyn zwycięstwa. Oba zaintere-

Str. !t \ 

• Zycie ekonomłezne 
BAWEŁNA. 

Notowania i dnia 5 cz;eru>CQ, 

NOWY JORK. - Giełdy z powodu za.burzeń 

aunosferycanyth nie odebralHmy. 
LIVERPOOL: loeo 5.58, c~erwicc 5.10, lipieo 

4.97, sierpień 4.77, wniesień 4.68, październik 4.6~ 

listopad 4.51, grudzień 4.51, styczeń 4.51, Ju1y ł.52, 

marze~ 4.52, kwiecień 4.53, maj 4.54 
Egipska (Sakell.): loco 6.63 

Upper: loco 5.90, lipiec 5.11, wrzesień 5.11, paź
dziernik 5.68, listo1>ad 5.67, stycz.eń 5.69, mauec i 

5.71, maj 5.72 
BREMA: loco 11.64, październik 9.27, gru~aień 

9.00, !!tyczeń 8.97, marze<: 8.97, maj 8.91 zawody lekkoatletyczne w czwartek 8 bm. to w rzutach i ewent. w skokach (wzwyz, -- I sowane kluby docenjając inaczenle me-
Zawody zr(powiadają się jako najcie- tyczka). czów kwallfik.qcyjnych, przygotowuj~ się 

kawsza impreza sezonu, ze względu na w ciągu soboty i niedz~e11 10 i 11 bm. uaprgi.n.a piłka clo nich b. starannie. Watuig, dew.zu i akcie 
udział w niei' asów polskie1· lekkoatletyki: odbędą 81·ę ci'"kame zawody w innych ga- ft t!I U Niezależnie od meczu kwalifikacyjneg.o ' " ŁvS ŁTSO db · t k WAHANIA KURSóW PAPIERóW PAŃSTWO. 
Kwaśniewskiej-Trytkowej, Staniszewskie- łęziach sportu: zawody strzeleckie, teniso- Mecz C-k!asowy klasycznym przyluadem. '' - • 0 ędą stę w czwar e WYCH. 

go, No1'ego, Gierutty, Gburczyka l in. we, O!lólnopolski kolarski wyścig szosowy, 8 bm. następujące dalsze mecze o mistrzo ~ Roz t t ·o nec p'łk skie ') t ł'd k' . kl A b , k KP z·~w Obr-0ty papleram' państwowymi był1 dość oiy. 
W rarr i.;n zawodów dojdzie do kilku ogólnopolskie zawe>dy pływackie. egrane os a m 1 ze 1 ar s wo 0 z Jej asy : na ois u Jliu w.i.one, pny ~iennej tuidenrji. 

mistrzostwo klasy C. noczone o godz. 17.30: Zjednoczone -
ooo PTC, na boisku Wimy o godz. 17.30: Wi-

SPORTION - JUTRZNIA 7:0 (4:0). ma - Sokół (Zgierz) i w Pabianicach na 
Zdecydowan·e zwycięstwo odniósł bo:sku Snkol:i. o godz. 17.30: Burza 

MNIEJSZE OBROTY LISTAMI ZASTAWNUłl. 
W d7Jiale prywatnych papierów lokacyjnych P•

nowllł nastrój słahuy, pn:y mniejszycłl rozmiarair4 
obrotów, 

Sportion, b~Jąc zawsze w przewadze. Zdo SKS. 
bytym stosunk!em bramek podtielill slę: ł PAPIERY PROCENTOWE. 
Puszczy1iski 5, Krakowski i M i kct.~jczyk. HOLENDER PROWADZI Poz. Inwestycyjna I emisji 71.50, 2 e-miaji 79.00, 

Rozgrywki o ,mistrzostwo Polski 
- w szczypiorniaku męskim-

Rozgryw«i o mistrzostwo Polski w r W drugiej grupie grają AZS (Warsza- Publicznoś,:i niewiele. w wyścigu dookoła Niemiec. 1 2 ~ni&j~ •erie 83.50, Doląrowa 3 aerii 40.25, Kon .• 

szczypiornia'ku odbędą się w dwócl1 gru· wa) AZS (Lwów) i Pole Zachodni·e (Cho R-0zpoczęty został międzynarodowy wy sohdncyJi:a 
1936

. r. 
6

1.
75 

(drobrie), Konwersrjna z S STRZELEC (Choj'ny) · • · k I k' d k ł N' · W • 1924 r. 6J.00, Panstw. Pożrczka Wewn. 1937 r. 60.;5 
pach~ rzów). Finały przy u·dziale czterech dru- • • ' - scig 0 ar~ 1 0 .0 a iemiec„ pierw- Listy Z. Państw. Banku R.olnei:o ser. I-Jl 81.UO 

Do grupy pierwszej zaliczeni zostali: żyn odbędą się w Łodzi. Tytułu mistrza R.K.S. (Aleksandrów) 5:2 (1:1). szym etapie Ber~in - Szczecin (dystans Listy Zast. Państw, B. Rolneii1> seria 111 81.00 
mistrz Łodzi, Poznania, KraJ(-Owa oraz wi Polski broni KPW (Poznań). Zespół chojeński rozprawił się w Akk 252.5 km) zwycięży! Holender Schulte w Listy Zast. Bo.nku GosD. KraJowełt_o 1 em. 81.0(l 
cemistrz śląska. ze względu na bardzo dobrą formę w ja sandrowie z HKS dopiero na piętnaście mi- czasie 6 :41 :58 godz. W punktacji drużyno ·Listy Zast Banku Gosp. Krai. 11-VII em. 81.00 

. tt ed ,·o. en1· rtry Do tego bo , . . „ t d , F •. Obliiacle Kom. Banku G. Kra!. I em. IJl.OO 
W dniach 9. 10 i 11 bm odbędą się w ktej znajduje się obecnie ŁKS należy przy m. prz · z,K nc.z · em i;> • - \\ e1 pierws~-~o : apu prowa zi rancJI Ob). Kom. B. Gosp Kra! U-Ili t IIIN em 81.00 

Poznani.u rozgrywki w tej grupie według puszczać, iż odegra on w tegorocznych mi wiem czasu ai!~bitnle g;aiąca druży~a go: .przed Belg1.ą I Niie~canu. . Obi.!1a:je Kom. B. Go&p, ~raj. 1V em. 81.QO 
następuiącego planu: strzostwach poważną r-0lę. spodarzy prov.„dzłł~ ~.1._ Strzelec J1ednakl W drugim etapie, Szczecin-:-- Kottbus Obl11•a ... Je Banku qosp ~ra1owe i:w Ili e!n._97.0~ 

g zer\vca· ŁKS KPW (P ') ŁKS · d · kł d · b k St I poszedł na ca!eao 1 111e tytko że wy- (241.2 km) również zwyciężył Schulte w L Z. Tow. Kred. Z1emsktep;o w Warszawie :> serii c · - oznan ' I wyje z1·e W s a zie ram a y- " "' ' : . . 58.50, T. K. M. w Warszawie 1925 r. 11.00, taklez 
10 czerwca ŁKS - Pogoń i 11 czerwca czyń ski, obrona Kowalczyk, Zi·eliński, po- równał. ale ~d-0~ył nawet 3 bramk na za- czasie 6;39: 15 godz. przed Belgiem Bon- '!93.3 r. 6~. 50, drobne _69.00, T. K. m. Locłai 1933 •• 

ŁKS - Garbar.nia. moc: Raczyński, Koch, Graczyk, i Zającz- łamanej druzyme gospodarzy. duel. ;><bO, takież 1938 r. :>9.00 

Do finału kwalifikują się dwie najlepsze kowski, atak - Miller, Witek, Bujnowicz, 1 
ZMIENNA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

drużyny. Grubert, Retz i Amanowicz. Sport W kilku słowach. Na zebraniu giełdr akcyjnej pan-0wał nutrój 
---OQO niejednoJhy, pny dość ożywionych obrittach. 

Do reprezentacji Polski na mecz lekko Dalsze nat-0mlast najbliższe mecze wy Ilan.k Pol:.ki 106.0U, imienne 105.00, Lemzyńik1 
atletycz11y (męski' i kobi,e·cy) z Litwą w na zo . d . I d 11 b 120.00, Cukier 36.25, Węgiel 33.00, Lilpop 86.ou, 

Łucznicze mistrzostwa okregu kraKows~ieqn 
- ZAWOD• TlłWA&ł' 1 DNI. ·-

Z ·C ne są na Ille zie ę n. m. Modrzejów 19.50, Norblin 9i.50, Ostrowiec s. li 
ani u 1 O i 11 bm w Warszawie zostały wy Grać będą: w Krakowi•e: Garbarnia - 82.00, Staracho'\dce 53.50, Zieleniewski 62.50, Hą. 
znaczone łodzianki: Kwaśniewska-Trytko- Cracovia (p. Pichelski), w Poznaniu Wa.r- herbusch 56.00 
wa (ŁKS) i Słomczewska (IKP) ~ ta - Warszawianki (p. Rutkowski) w 

_ w czwartek 8 bm. odbę·dą się na- Warszawie Polonia - Union Touring (dr 
stępujące dahze mecze o mistrzostwo łódz Lustgarten) ! w Chorzowie AKS - Pogoń 

W Krak'lwie odbyły się zawody łucz
nicze o mist:zostwo okręgu krakowskiego, 
w którym bralo udział 24 pań i panów, w 
tym 5 pań z Kztowic z mistrzynią Polski 
Skorupską na czele. 

Odlegloki c1łl!gie: 1) Skorupska 1048 
pkt.. 2) Moczulska 895 pkt. W łącznej pun 
kta-cji: 1) Skornpska 1829 plCt., 2) Mo
czulska 1682 rkt„ zespołowo: 1) TKKFK 
- Katowice 3606 pkt„ 2) PPW Kraków 

kiej klasy B: na boisku UT o godz .. 11: P· Raettig) · 
B. Kochba _ Sokół (Łódź) i IJ godz. - Łódzki Okr. Związek Kolarski or-
17.30: Hakoah _Widzew. ganizuje w Boże Ciało (czwartek) doro-cz 

ny zjazd kolarski 'do Łowicza. Zjazd ten 
Zawody trwały 3 c\ni. Strzelania oclby 

ły się w konkurencjach pełnych, jak na za 
wodach narod,owych. Pomimo silnego wia 
tru wyniki d Jsć dobre. Zawody prowadził 
prezes okręgu krakowskiego Jan Daclak. 

Wyniki: oclltgłości krótkie - pa.nie: 
l) Moczulska (PPW) 77 pkt„ 2) Skorup
S'& ,TKKFK Katowice) 781 pkt. 

- 2940 pkt. 
Panowie: o'dległości krótkie - 1) kpt. 

Moczulski (WKS) 783 pkt, 2) Leo1iski 
(PPW) 721 pH. 

Odległości ciługie: 1) Moczulski 868 
pkt„ 2) Leo:'tski 778 pkt., w łącznej punk 
tacji: 1) Mo~~ul&ki 1651 pkt„ 2) Leoński 
1499 pkt!, zf~polowo: 1) PPW KrakM·.' 
pkt. 3970. 

- W niedzielę bawiła w Aleksandro
wie drużyna łódzkiego Turu, która w me
czu o mistrz.Jstwo klasy B pokonała alek
sandrowski Sokół w stosunku 1 :O. 

- Po 2-tygodniowej przerwie wznowie 
ne zostają rozgrywki o mistrzostwo Ligi. 

Jedyny mecz odbędzie się w kraju w 
hadchodzący czwartek w dzień Bożego Cia 
ra a mianowicie w Krakowie:' :Wista -
Ruch (sędzia p. Lange). 

jest tradycyjny gdyz corocznie kolarze łó
dzcy biorą gremialnie udział w święc;e Bo 
żego Ciata w Łowiczu. 

Dla uczestników zjazdu przewidziane 
są nagrody i dyplomy dla· klubów i uczest 
nrków, ofiarowane przez miasto Łowicz i 
Związek Propagandy Ziemi Łowickiej. 

ŁOZK pragnąc by zjazd tegoroczny wy 
padł okazale, pr4eznacza ·dla >klttblł,- -który 
wykaże się na zjeździe najwlększ<i ilb~cią 
przepisowo umundurowanych zawodników 

zdobył pie1W&J.l\ naq1odę D - . „ b I - d specjalne dyplomy. 
yt poni·ed~ia_łek zakończone zostały w ZJflłJef; U( lłil ZłiłZ U mi !r~~r~je~d~~d~09t~~~ia~zed koszara-

Łazienkach m1ę'Ozynarodowe zawody kon- - d I ri ió c d •. • • l'I • Ó L· j - W kobi-ecym meczu ·tenisowym o 
ne. Ostatniego dnia odbyły się dwa kon- e e.a "' '70 il ICJI . aria lnie . puchar król')wej Marii Jugo&łowiańskicj 

Rolmisfrz Skulicz 

kursy. W konkursie zwycięzców bezblęd- Drugi dzień Zjazdu odbył się w atmo- teresować będą zapewne „uchwały Z jaz- Jugosławia pokonała Włochy 4: l. Ostat-
ny przebieg miało pięciu jeźdźców, a mia- sferze wielkich dyskusyj. p 0 Mszy św. ce- du", gdyż w nich skonkretyzowano wszyst- ·niego dnia w poniedziałek Kovacs wygrała 
nowicie: rtm. Skulicz na Aralu 2, kpt. Tzo- lebrowanej przez J.E. Ks. Biskupa Ordyna- kie wysiłki i c.ały owoc prac podjętych z Tonolli 6:2, 6:3, a Florian pokonała San 
pescu (Rumunia) na Fułgerze, kpt. Zah.:i riusza Wł. Jasińskiego, uczestnicy udali si~ przez Zjazd. P.odajemy je w pełnym brzmie- Domino 6:3, 8:6. 
(Rum.) na Hunterze, rtm. Komorowski na do wielkiej sali Domu Katolickiego, ocze- niu: W półfinałowym meczu o 
Astrze i kpt. Nowak na Toreadorze 2. kując ,przybycia jego Ekscelencji, który był 1) Zjazd poleca Sodalicjom . ~wiązko- puchair Davisa w strefie europejskiej Niem 

W rozgrywce pierwsze miejsce i pi1erw łaskaw swoim przybyciem uświetnić II wym, by w programach swo1eJ pracy cy pokonały Anglię 5 :O. Ostatniego dnia 
szą nagrodę zdobył rtm. Skulicz przed rtm. dzień Zjazdu. Jego Ekscelencja w serdecz- uwzględniały obok wskazań Związku zasad Menzel wygrał z Shayes'em 6:1, 6:1 , 6:0, a 
Komorowskim i kpt. Nowakiem. Rumu1iscy nych słowach iście ojcowskim sposobem niczo coroczny program Akcji Katolickiej. Metaxa zwyciężył Wilde 3:6, 6:0, 6:2, 6:3. 
jeźdźcy zajęii dalsze miejsca. przywitał delegatów i wszczął odrazu dys- 2) Zjazd wzywa do tworzenia w terenie W finale Niemcy walczyć będą z Jugo-

Następnie odbył się „k-0nkurs poteg- kusję na toczące się obrady i tematy. grup Sodalicyjnych na wzór już istnieją- sławią. 
nania" dla koni, które w obecnych konkur- W dalszym toku zebrania przedp-0łud- cych ze szczególnym uwzględnieniem ele- . . Półfinałowy mecz 0 pu-
sach nie wygrały 300 zł. Pięciu pierw- niowego wygłosił referat znany łódzkiemu mentu nauczycielskiego. ch~r Dav1.sa międ.zy Jugosławią i Belgią za 
szych jezdźców przeszło parcours bez społeczeństwu prelegent prezes D.I.A.K. 3) Zjazd uważa z.a wskazane urządza- k?nczył się zwycięstwem Ju.gosławii ale w 
punktów kar'lych. O kolejności miejsc" de sod. Zygmunt Podgórski n.t. „Apostolstwo nie kursów sodalicyjnych: stanowych, die- n!eznaczn~m stos_unku 3:2. Rozstrzygnię
cydował czas przebiegu. Pierwszy był Sodalicyjne wśród proletariatu miejskiego". cezjalnych i rejonowych. cie nastąpiło ctop1ero w ostatnim spotkaniu 
ppor. Tomas·~ewski na koniu Bąk. Popołudniowe zebranie poświęcono 4) Zjazd zwraca uwagę na koniec:znoś~ w ponj.edziałek. . 

sprawom organizacyjnym. Szeroki ogół ln- ży~szej prop.agandy sodalicyjnej wśród ---------------· 

------------------------------ wojskowych: .a) przez zainteresowanie sprawą soda-
licyjną duszpasterstwa wojskowego, 

. b) przez tworzenie sekcyj wojskowych 
w Sodalicjach, 

c) przez zak~adanie osobnych Sodalicyj 
wojf:kow; eh. 

„Dni Norza"" (Jdgni 
Wielka palriolycżna man·ileslacja. 

5) Zjazd po zapoznaniu się z owocną 
Tym więcej ukochał cały naród polski\ przez delegatów Ligi Morskiej i Koloniał- działalnością Sodalicji Robotników w Ło

nasz szary Bałtyk i jego granatowych o- nej. O godz. 10-ej rozpocznie- się Msza dz.i, zachęca inne środowiska do otwierani:i 
brońców- Polską Marynarkę Wojenną, z św. na placu Grunwaldzkim, po której na- i prowadzenia świetlic' robotniczych or.az 
chwiilą gdy Rzesza niemiecka zdradziła stąpią przemówienia, a o godz. 12 pochód tworzenia Sodalicyj Robotni~ów. 
swe perfidne pia.ny WOlbec Gdańska. Obu- oddziałów, organizacyj oraz wozów dek-0- 6) Zjazd apeluje do Zarządów p()szcze
rzone społeczeństwo polskie odpowiedzia- rowanych. W godzinach popołudniowych gólnych Sodalicyj, by przy zdobywaniu no
ło na to wzmożoną ofiarnością na bt1dowę w obecności najwyższych dostojników wych członków nie poprzestawały na bier
flotylli ścigaczowej, talk potrzebnej do ce- Pa·ństwa odbędzie się otwarcie Diecezjalne nym przyjmowani.u zgłaszających się, lecz 
łów taktycznych na•szej marynarki wojen- go Kcmgresu Euchairystycznego, o godz. kładły nacisk na czynne poszukiwanie ad
nej. Również „Dni morza", które odbędą 18-ej- w~elkie zawody sportowe, regaty powiednich kandydatów. 
się w naszej nadmwskiej stolicy -Gdyni na morzu, a na Skwerze K&ściuszki tańce 7) Zjazd zleca Zarządowi Związku zble 
\v dniach 28-go i 29-go czerwca w tym ro ludowe, regionalne tańce kaszubskie o na- ranie funduszów tak między członkami So
ku będą obfitować w szereg imprez, ja- grody, koncert orkiestr itp. O godz. 20-ej ctalicyj, 'jak i w dalszym społeczeństwie na 
kkh doty1chczas port .ani przyjezdni wy- koncert religijny orkiestr na placu Grun- wykonanie votum narodowego o codziennej 
c:ieczkowicze nie mieli Siposobności oglą- waldzkim przy udziale chórów, a o godz. Mszy św. na intencję Rzeczypospolitej i za 
dać. Ramowy program „Oni Morza" zo- 22-ej noc we·necka w Basenie Prezydenta, dusze WS?JStkich Polaków, poległych '' 
·stał już ustalony. W dniu 28-ym czerwca korowody łodzi dekorowanych ornz 01gnie obronie Ojczyzny, którą aż do czasu wysta 
o godz. 19 wszystkiie orkiestry gdyńskie sztuczne. Dnia 29-go zakończą się „Dni wienia Bazyliki Opatrzności należałoby bez 
rbiorą się na Skwerze Kościuszki. O godz. Morza" natomast w następnym dniu odbę zwłocznie odprawi.ać przy relikwiach św. 
20-ej nastąpi uroczyste podniesienie ban- dą się ~ dalszym ciągu uro1czystości zwią Andrzeja Boboli. 

Co warlo dat dzieciom 
- do tzgianła I 

Pytanie takie stawia sobie wielu ludzi sto· 
jącyc·h bezradnie wobec mnogości coraz to 
nowych tytułów książek, ukazujących sie w 
witrynach księgarskich }ub sygnalizowanych 
przez liczne cza,sopisma. 

Jak ustrzec się od szumnej a Z!łwodnei nie
rat ręklamy, . jak wybrać te książki, które by 
odpowiadały naszym zainteresowaniom, dały 
podnietę myślom, zaspokoien.ie głodu wrażeń 
czy wie<lzy o życiu i świecie, bądź też chwilę 
odprężenia nerwowego i zapomnienia o tro· 
skach dnia. 

Odpowiedż na te pytania daie Przewodnik 
Literacki ~ NaukoWY dwumiesięcznik wydawa· 
ny przez Poradnię Biblioteczną Związku Biblio 
tekarzy Polskich (Warszawa, ul. Marszałkow
ska 69), instytucję fachową, do którei zadań 
należy m. in. informacja ł pomoc w doborze 
książek. Każdy numer omawia o~oło 60 nowo· 
ści z różnych dziedzin literatury beletrystycz
nej i popuJarno-naukowej dla dorosłych i mło
dzieży, stanowiąc dzięki bezstronnej, rzeczowej 
charakterystyce książek źródło godnej zaufania 
informacji o ksi::i żkach, których nabycie lub 
przeczytanie nie będzie stratą pieniędzy i czasu. 
W intensywnym bowiem życiu czlowieka wsp61 
czesnego nie ma miejsc;\ na lekturę nieodoo· 
wiedni2' fob zbędną. 

Jutro na obiad: 

GIELDA ZBOżOW A. 
WARSZAWA, 6. 6. - Urzędowa ceduła giełdy 

aboiowo • towarowej nutuje aa 100 kg za towar 
Btandartowy lub śre<lnit'j jakości, pnrylet wngon 
Warszawa, w handlu hmtewym, przy dostawie bie. 
łtcej: · . 

Pszenica jednolita 23.50--24.00, sbierana 23.00-
23.50, żyto I stand, IS.25 - 15. 75, żyto II stand. 
15.00 - 15„25, męka pszenna wyc. 30.proc. 42.00 -
43.00, gat. I 50-pro.e, 37 .OO - 40.00, gat. III 65-70-
proc. 20.50 - 22.50, paatewita 16.50 - l 7.50. mąka 
żytnia wyd11i· 30-proc. 27.00 - 27.50, gat. I 55.proc. 

POZ.NAN, 6. 6. - Urzędowa ieeduta giełdy 
zbożowo • towarowej w Pozn~niu. 

Ceny orientacyjne: p;zęnica 21.25 - 21.75, żyto 
14.50 - 14.75, mQkłl pszenna gat. I wyc. 35.proc. 
39.00 - 41.00, gat. II 35-50-proc. 32.25 - 33.2~. 
gar. III 65-70.proc. 21.25 - 22.25, m11ka żytnia 
wyciłłg. 30-ptoc. ts.QO ........ ZS.151 gat. I-A 55.proe, · 
23.50 - '2'4.!~ --- •• ~ ~~ '·~ 

0DJAl9 41ITOBIJ50W 
lWElD dePIDTRKGWAi5ULEJOWA 
Z dworca przJ 11\ Wćlczat\sklel ZJ.!14 u<J, hvou 
o itodz. 6.00. '7.30, 8,30. !>.'30, li.OO. 13.30. 15 O') 

16.JO. is.oo. ao.oo 1 a1.oo. 

,,P~ZEWODNII< PO ODA~SKU". 
Nakładem Gdańskie) Macierzy Szkc1nej. 

Wyszedł z <lruku „Przewodnik po Gdańsku", 
który w wielkiej lłośc i kolportowany jest bez
płatnie w celach propagandowych. Dobrze po
myśl any, omawiającv wsz:ntko to, co jest naj
istotniejsze •. Przewodnik po Gdańsku" spełni 
swoj ą rol~ propagandową, zwłaszcza w cza- · 
sa<:h dzisiejszych. 

Należy przyklasn11ć Gdańskiej Macierzy 
Szkolnej, która jest o!toją polskoSci na terenie 
Gdańska, za umiej ętne propagowanie Gdańska i 
jego stosunku do RzeczyposP-O) itej. 

Obecnie Gdańska Macier:z; Szkolna przystą· 
piła do wy<lania „Przewodnika PO Gdańsku: w 
Języku angielskim dla propagandv zagranicą. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: - Wesoło żyjemy. 
CAPITOL: - „Gibraltar". 
CORSO I. Wyspa rozbitków. 

Il. Mecz bokserski Joe Louis. - M:-v 
Schmeling. 

· EUROPA: - Trzech przyjaciół. 
ORAND KINO: - Dzieje grzechu.-\ 
IKAR: - Dolina gigantów. · 
IRA: - I. Złotowłosa; II. Flip i Flap 
jalko cyrkowcy. 

METRO: - Kocha, lubi, szanuje 
OAZA: - Zapomniana Melodia. 
PAŁACE: - Prawo Kobiety. . \... 
PRZEDWIOśNIE: - Dni szcześcia. 
PALLADIUM. - Paryżanka. -
RIALTO: - Porzucona. 
RAKIETA: - Dr. Murek. 
STYLOWY: - Zapo'mniana melodia. 
TON: - „Maria Antonina·•. 
URANIA: - I. M~ksylrn11 sk i e noce, 

Jl. Powrót Arsena Lupina. 

TEATR MIEJSKI. 
Juliusz Osterwa przyjeżdża do Łodzi. 

Dzi!i we wtorek i w środę mo·::na a~amatyczua 
opowieść i;ccniczna M. Mactrrl incka „Bnrmist··z Styl 
momlu", która dzięki swojej frapującej akcji to('zy 
cej się w roku 1914 w małym hclgijskim m in:.tec~ 
ku okupowanym przez N iemców, t rzJ•ma widza •V 

nieustannym napięciu. Początek o godz. 8.30. Ceny 
zniw ne. 

W SOBOTT; OTWARCIE TJ<:ATRU LETNIEGO. 

dery, które zostanie poprzedzone przemó- za1ne z Kongresem i trwać będą przez ca- · 8) Zjazd poleca troskliwości Zarządu 
wiieniem. Ndstępnle do godz. 21,30 ły dzień 30 czerwca 1 lipca, w którym zo Związku sprawę poświęcenia Ojczyzny na
wszystkie połączone orkiestry odegrają staną zakończone. Po kongresie odbędzi·e szej Najśw. SerC'll Jezusowemu oraz królo
szereg utworów polskich, poczym odbę- się wielka procesja na zatoce. Niewątpli- waniu Najśw. Marii Panny w Polsce. 
ozie się wielkie widowisko historyczne na wie liczne i wypełnione po brzegi pociągi 9) Zj.azd wzywa wszystkie Sodalicje 
plaicu Grunwaldzkim. W dniu właściwym pc1pularne ze wszystkich stron kraju po- Związku, by krótkimi reportażami z wł~s
święta Morza już od wczesnych godzin ran wiozą tysiące, tysiące Polaków na gigan- nej apostolskiej działalności . przyc.zyntły 
nych przemaszerują oddtestry przęz ulice tyczną ma1nife.stację morską w Gdy1ni. się do tego, by pismo „~odahs ~ar.1ąnus" 
miasta, a o godz. 8,30 złofone zostaną (Konto Sci g-acza Okręgu Łódzkiego stawało się coraz bardziej zwierciadłem 

Zupa pomidorowa z ryżem, pieczeń cie
lęca z ja.rzy·nką, szarlotka Z\ raibff..baru. 

Już w sobott1 nastąpi otwarcie Ttatru Letniego 
który znajdować się będzie w rentru m miasta pr,;y 
ul. Piotrkowskiej 9-i ( w dawnej „Bagatel i") . Sezon 

, 7Jai·11a11 guruje melodyj na pełn a szampańskiego hu-

WINSZUJEMY( 
Jutro. Robertowi. ' 
Wschód słońca 3.17. \ 
Zachód słońca 19.53. 
Długość dnia t 6.36. \ 

moru i beztrnski komedia muzyczna „Domek z 

[Wie~c_e na grgbie 'śp. g·en. Orlicz-Dreszera P. K. O. nr. 12008) - i org.anem prac i myśli naszego Zwi.ązku. Przybyło dnia 8.53. _,,;v' 
1 kart'\ która dzięki swym walornm muz•~"''" il i su" 

nicznym s tanowiła szlagier wszystJ.;ich te. ~ curv. 
pejsk~:h. Reżyseruje Dronitław Dąbrows~ 

/ 
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CiAFFY W LUSTRZANYCH SALACH 

UŚMIECHY i WIĄZANKI KWIATÓW 
Cittiki los małżonek dyplomatów. 

Na marginesie częstych obecnie wizvt 
dyplomatycznych, zwracają uwagę na cięż 
kie obowiązki - małżonek mężów stanu. 

Na przywitanie ministra :przybywające
go z małżon·Ką - na dworcu zjawia się 
minister spraw zagranicznych w t.owarzy
stwie swojej małżonki, która pani mini
strowej zaprzyjaźnionego państwa wręcza 
wiązankę róż. W obiadach wydawany..-:h 
na c~eść gościa biorą udział różni dostoj
nicy w towarzystwie swoich „pań". Na 
tym się jed'.lak zazwyczaj kończy nasze 
zainteresow1nie tym tematem. Co najwy
żej poniektóra modn·is-ia przyjrzy się na 
fotografii z rautu toalecie tej czy innej mi
nistrowej. 

A przeckż nad losem tych naszych ko
biecych gości rdyplomatycznych warto choć 
trochę pomyśleć. 

Ileż kłopotów związanych jest dla pań 
z dy;plomacją z taką podróżą polityczną u 
boku swego małżonka! 
. .N.ajpierw toaliety, które trzeba obmy
ślec I erzygotować. Dobrze, kiedy wizyta 
trwa dwa, trzy dni i ki·edy z góry wiado
fn-0, na jakiego typu uroczystości trzeba 
się przygotować. Gorzej, jeżeli podróż ma 
trwać dłużej i kiedy nie sposób przewi
dzieć wszystkich jej sz-czegółów. 

Królowa Elżbieta długo bi·edziła się 
podobno nad przygotowaniem swej wypra 
~y na wi<zytę do Kanady i d<> Stan'ów. W 
Kanadzie wygląda możliwie „Królewsko", 
Ył Waszyngtonie ma wyglądać bardziej 
,,po mieszczańsku"; jak „zwykły" <YOść 
prezydenta Roosevelta. ·· · Z> 

Ostatecz:iie jednak przygotowania do sami przy najzwyklejsrej rozmowie.„ 
drogi są gotowe i mniej lub bardziej do- Są „żony bardzo złe" - które szko
stojna para zjawia się w obcym kraju. dzą karierom swych mężów. O iluż to już 
„On" obkuty jest na oba boki, obładowa- ministrach mówiono po cichu: „O, ten 
ny papierkami, naszpikowany instrukcjami, dawno .iuż zostałby posłem, ministrem, am
„uzgodniony" na wszystkie strony - basadorem, ale „ona" - ona jes·t niemo
„ona" pozostawiona jest całkowicie .1a żliwa. Czy wiecie, żie ina ostatnim balu w 
pastwę swe:nu i.nstynktowi politycznemu ambasadzie X.„" 
i obyciu towarzyskiemu. Ma być uprzejma Są także żony „bardzo dobre", które 
i uśmiechnięta, swobodna i prosta, ale osobistym wdziękiem, ogładą, obycie:n 
musi czuwać nad każ·dym swoim gestem, bąrdzo dziel'1ie wspomagają kariery swych 
a przede wszystkim nad każdym słowem. mężów, jakoś po cichutku i w sekrede 
Ma wszystko rozumieć, powinna obser- przed innymi to tu, to tam pchając umie
wować - :ile musi pamiętać o tym, ;ż jętnie jego wózek życiowy. 
każde skrzywienie jej „różowych usteczęk" Ale na ogół jest ich raczej mało. Da
każde niebacznie słówko będzie dobrze za- Jeko częściej słyszy się o tych żonach. 
uważone pneanalizowane, zważone, opi- które przeszkadzają, niż o tych któreby 
saine. pomagały. Ostatecznie trudno si·ę temu 

Nie, to naprawdę nie jest godne za- dziwić. Dyplomacja przestała być już u-
zdrości. I wcale nie j1est łatwe. działem r.odowej elity, od maleńkości wy-

Z dziejów najmłodszej dyplomacji· lat chowywanej po to, aby kiedyś sprostać 
ostatnich możnaby przytoczyć niejeden politycznym i towarzyskim zadani·om tej 
przykład świadczący o tym, jak taka naj- kariery - a mimo to kwitni1e w niej cią
bardziej nawet reprezentacyjn•ie uśmi•e·ch- gie jeszcze jakiś styl miniony, oparty na 
1nięta ministrowa względnie łatwo traci wysokim bardzo niveau towarzyskim, 
równowagę; jak popełnia przerażające którym pochwalić się nie mogą bardzo 
gaffy, jak stąpając po śliskiej podłodze J często ani panowie dyplomaci, ani ich mał
przyjęć dyplomatycznych, potyka się cza- żonki. 

Nie tak łatwo wypić 
ki~liszłk wódki ••• po thińsku. 

Nie jest to talkie proste. U na1s chcąc 
przepić do kolegi powialda się „no bracie 

tl~tarowg samochód wgkol~il 

- sinp((! i sprawa załatwiona. Inaczej w 
Chinach. Gość, chcąc przepić do któregoś 
ze wspótbiesiadni•ków wstaje i trzyma1jąc 

kielich na wysokości ust idzie na środek 
pokoju czy sali. Osoba, która otrzymała 
kieliszkiem znak, że do niej pragnie się 
prze.pić, robi to samo. Gdy już obaj, czy 
oboje stainęli na środku zaczyna się seria 
ukłonów. Po trzykroć obie strony skłania
ją się i wreszcie wychylają kieliich równo
cześnie jednym haustem. Potem następuje 
wśród nowej serii ukłonów prezentacja pu
stych kielichów. Obie strony, przeko
nav..-szy się, że na dnie kielicha nie zostało 
ani kropli, wraca~ą wśród ustawicznych 
ukłonów, cofając się na miejsce. Jeśli współ 
biesiadnicy siedzą obok siebie wyłania się 
nowy kłopot. Każdy usiłuje drugiego proś-\ 
bą, popartą przyjacielskim poklepywaniem 
po ramieniu, przekonać, że powinien usiąść 
pierwszy. W końcu oba1j siadają równocze
śnie, po czym następuje dalsza zabawa, po 
łączona z nowym przepijaniem . 

Odlazd·w1oskich ochotników 
z Cadiz do Neapolu. 

Pomimo pesymistycznych przewidywań, Mussolini zdecydował się jednak ochvoiac 
ochotników włoskich z Hiszpanii, aby nie pogorszyć napiętych stosunków z AnlYlią. 
Na zdjęciu widzimy załadowanie włoskich ochotników na statki w porcie Cadiz ;f <ąd 

odjechali do Neapolu. ' 

(zg tZIOWif!k ini~łil!,nłrig • • '· 11„;!' 

''-~ . ·. " .. ~.:„ 

mil~ mi~t ~rIY~k1 [~ara~ter ~i~mil 
Uczonych absorbuje pytanie: Czy inte

ligentny człowiek może posiadać brzydki 
c·naraikter pisma? Czy też człowiek prosty, 
a nawet nieinteligentny może pisać ładnie? 

Podobno Napoleon, geniusz wojny, pi
sał szkaradnie. Pismo jego odczytywali tyl
ko ludzie wtajemniczeni w sprawę, o któ
rej trakt·owa~ dany list. 

PODSŁUCHANE 
HUMOR HISZPAŃSKI. 

Znawcy stosunków hiszpańsiki-ch twier
dzą, że Hiszpąnią rządzi faktycznie nie gen. 
Franco, lecz jego szwagier Serrano Suner. 
Ilustruje to anegdota kursująca obecnie z 
tamtej strony Pirenejów. 

Gen. Franco przybywa do "ieba i przed 
st~wia się św. Pi·otrowi: 

- Jestem Franco! 
- Pierwszy raz słyszę to nazwisko. 
- Wódz naczelny armii hiszpańskiej.„ 
- To mi nic nie n1ówi. 
- „El Caudillo"!... 

- Nie znam. 
- Szwagier Serrano Sunem! 
- A to co innego! Od razu trzeba było 

talk mówić. Może pan wejść! 

Pismo nieczytelne spotyka się także u 
Mickiewicza i Słowackiego, Kraszewski 
także pisał nie bardzo wyrażnie. 

Trzeba to sobie wyttumaczyć tym, że 
każdy czlowie-k mający mało czasu do prze 
pisywania swych utworów, czy pisania li
stów, inteligentny, czy mniej w tym kie
runku wyposażony przez naturę, będzie za
wsze pisał gorzej, od tego, który ma na pi
sanie dostateczną ilość cza1Su. Wówczas 
z pod pióra wychodzą głoski zgrabne i ka
ligraficznie wypisywane, które jednakże 
nie są w żadnym razie dowodem inteligen
cji umysłowej. 

Henryk Sienkiewicz pisał czytelnie, a 
Maria1n Gawalewicz nawet bardzo ładnie. 

Dzisiaj, ·gdy w szkołach kładzie si~ wiel
ki nacisk na kaligraficzne pisanie, nie ma 
chyba absolwenta tych szkół, któryby pl
sał brzydko. Chociaż zna,idują się w szko
łach i tacy, którzy zawsze jeszcze piszą 
fatalnie. 

Każde pismo jest dla grafolocra wdzitv 
nym po\em do badań charakteiró~v róźn ;) ~·~ 
osób. 

Ka1figraficzne pismo jest oczywiście naj
trudniejszym pismem do badania, ale i tu 
znajdą się subtelne odcienie, wykflzujące 
cechy charakteru danej osoby. 

... „„ ............... „ ... „ ...... „„ ... „„ ... „,...-~~- -----~~~-----------= ...... „ ............... _._ --

W hrabstwie Norfolk (Anglia) pociąg najechał na samochód ciężarowy, przejeżdża
jący przez szyny. Pociąg osobowy wykoleił się i zdruzgotał stojący na szynach obok 

• 1 '_ ~· pociąg towarowy. 
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Concordia MERREL J 

BURZA 
w 

DOMU 
.Przekład autoryzowan1 

l:arolinY. c~twertyńskiej, 

Powieie 14. 

Tak ostro pytał, tak znienacka, że zabolało ją serce. 
Nie wiedziała, co odpowiedzieć. Rozmow.a znowu wcho
dziła na tory niepożądane. Miała wrażenie, że stoi nad 
przepaścią .. On mówił poważnie,· ona musiała się bronić 

przed rozmawianiem z nim na serio. I cierpiała nad tym, 
że czuła się obowiązana utrzymywać konwersację w zu
pełnie innym tonie. 

- ja zachowałam przyjaźń dla ciebie - rzekła z ży
czliwym uśmiechem. 

- Stwierdzasz to, gdy o tym myślisz. Ale owego 
wieczora nie potrzebowaliśmy się zastanawiać, wiedzie
liśmy, rozumieliśmy.„ A ja sądziłem, że znalazłem 

Burza spontanicznie wy~owiedziała myśl, 'której nie 
chci.ała zdradzać: 

- Zgubiony chłopczyk znalazł drugie aziecko w le
sie? 

Szybkim ruchem zwrócił się do niej. 
- O to właśnie coś, czego szukałem od dawna. Ale 

skończył-0 się tego samego wieczo11a. Odtąd wciąż sta
wiałaś pomiędzy nami zapory powierzchownych i kon
wencjonalnych słów. I dotychczas nie wiem, czy znala
złem wówczas, czy nie.„ .e.owiedz mi Burz-0, czy znala
złem? 

Mówił wolno, ważąc każde słowo, jakby chciał wyja
śnić ich wzajemny stosunek! Ogarnęła ją nagła obawa. 
Trzeba p rzerwać ten nastrój i obrócić rozmowę w żart. 

-Nie można błąkać się, jak ten chłopczyk, po lesie 
z.dając s ię na laskę ptaszków. 

Duke nie ruszył się, długo milczał, a gay się wreszcie 
odezwał, głos jego dochodził jakby z wielkiej odległości. 

Machnął ręką i rzeki ze zniechęceniem: 

ROZWÓJ 
ZIEM 

WSC·HODNICH 
!o rozszerza nie wewn ęłrzn ego 

rynku zbytu -
to rozładowywanie bezrobocia w okrę· 

gach przemysłowych Państwa 

- Niech to sobie będą żarty. 
I zdecydowanym krokiem skierował się do auta. Ona 

szła za nim bardziej zmartwiona niż kiedykolwiek. A tak
by pragnęła nie sprawiać mu przykrości i powiedzieć, że 
ona wie dobrze i czuje, iż Duke znalazł w niej to, czego 
szuka, i mieć będzie zawsze! Ale nie śmiał.a się odezwać. 

On stanął, by zapalić papierosa, a ona poprosiła dla 
przerwania krępującego milczenia: 

- Poczęstuj i mnie! 
- O, przepraszam - odpowiedział podając jej pa-

pierośnicę. 

Wyjęła papierosa - i zapaliła. Szli dalej w . milcze
niu. Dochodząc do szosy Duke odezw.al się. 

- Wybacz„ jeżeli jestem dzisiaj trochę rozdrażniony, 

ale muszę powziąć w tych dniach ważną decyzję. 
- W sprawie firmy? - spytała. 

- .Tak, ale najgorsze to, że Mike gotów pomyśleć, 
ii przeprowadzając swój projekt, g.ardzę jego d-0świad

czoną radą. 

Burza wpatrzona w jego zmęczone rysy, oarzekła 
wolno: 

- Ty stoisz na czele firmy? 
Spojrzał jej w oczy. 

- Tak! Czy radzisz mi postępować wbrew zdania 
Mike'.a? 

- Myślę, że powinieneś czynić to, co sam uwazasz 
za stosowne. 

- A gdyby się okazało, że Mike ma rację, a mój 
umysł naprawdę nie dość dojrzały, abr rządzić 5;imowol
nie tak poważną firmą. 

- O tym trzeba się przekonać. 

- A gdybym postąpił po swojemu z wynikiem uje
mnym, próba kosztowałaby za drogo? 

- Naturalnie, dlatego też trzeba być bardzo pewnym 
- Jestem zupełnie pewny, ale ryzyko jest nie mniej 

wielkie. Chodzi o przejęcie całej produkcji firmy, z któ'rą 
byliśmy w stałym stosunku. Firma ta bankrutuje nie z po
wodu nieudolnego prowadzenia, ale wskutek obecnej ko
niunktury i kryzysu. W połączeniu z nami może wybrnąć 
ze złych interesów, a my na tym też skorzystamy. Mike 
jest przeciwny temu. Firma Hallam nigdy nic podobnego 
dotąd nie robiła, a czego nie robiła dotąd, nie powinn.a 
nigdy robić, takie jest zdanie Mike'a. 

- Uważaj, żeby się nie dać zbytnio powodować 
uczuciem. 

- W stosunku oo Mike'a? 
- W stosunku .do wszystkiego. 
- ja się powoduję tylko jednym uczuciem dla nasze-

go przedsiębiorstw.a i pragnę tylko to uczynić„ co dlań 
jest korzystne. 

Widząc wzruszenie Duke'a Burza domyśliła się od ra
zu, ze Mike obawiał się jego uczuciowości. Duke w jego 
mniemaniu gotów byłby poświęcić własny interes dla ra
towania innych. 

- Jeżeli tak, nie licz się z nikim i czyn, co uważasz 
za najpotrzebniejsze dla dobra własnego przedsiębior:
stwa - rzekła stanowczym tonem. 

- Nawet jeżeli mam jeszcze niewyrobiony sąd? 
- Jeżeli nie wyrobiłeś sobie sądu, to twoja wina. Czy 

nie kształciłeś się w swoim fachu stojąc na czele firmy? 
Czy nie obznajmiłeś się z jej prowadzeniem? I nie pozna-

łeś jej potrzeb? _.._il,~~.1..::;fii ~LdiłUk'.cr~~i~~. ~ ": 

--------------------~~------------------------------..-.---------------------------·--------------------~~~ ........... ------------~ .. •xe~ .. •. ---~">'..., '·"4,. ;.,.. -; „. 
lii't:daktorzy; nac7elny I d71;i!u pnl1tycznego - Franciszek Probst; działu krajowego i Iokalinego - Roma.n Furmański; działu 
1pQrtQwego ~ Hieronim f'eja, kroniki lokfilnej - Feliks Bthol; za ogłQ!~fil.i i ~.t,rk.Ył,l ~!~W.e 2-dl!· J, Fi,Wlik9!!11 

, • ......:..~A „,,.:;,.;„._.,, •. -

Wydawca: Jan Stypułkowski 
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Ojciec „Halki z Ukrainy" 
zmarł w pata.:gku Poli Nftiri 

Tak sii; dziwnie złc;żyło, że na. ~; .. sta a. utalie1ntowaną aktorkę-tragiczkę, ulubi e
ra Warszawa" przemilczała żałobną wieść nicę Sary Bernhardt w ostatnich latach 
z Ri\'i•ery o zgonie ś. p. Kazimierza Hule- jej życia i publicystkę, znaną w teafrze 
wicza, a przeci1eż był to jedyny „polski i literaturze pod preudonimem Halki Du
prezes" warszawskich teatrów rządowych craiine <Halka z Ukrainy). Za swą pracę 
I ostatni, bo w r. 1915-ym wyjechał z War p. t. ,La Femme Polonaise" i za 'wygłos11e 
sza:vy o~i.cjalnie. 9ako amba•sa?or ówcze- nie ps francusku 300 prelekcyj propagan 
sn~J Rosi1 carskiej w. WatykaJt11e) przeka- dowych we Francji o Polsce została od
ZUJ<lC teatry Zrzeszeniom. znaczona przez rząd polski Złotym Krzy-

Formalnie był ś. p. Hulewicz vice-pre I żem Zasługi. 
zes.cm, ale cały czas okres. rządów preze- śmierć ś. p. Ha·lki odsunęła Hulewicza 
s~ Małyszewa - to peł.ma_ w~adzy tego od wszystkich .niemal życiowych zaintere
?~es~az1telnego, Polaka, ziemianina z Ukra sow~ń. Ostatnie lata jego życia były zu
H1y, '. w~chowanego . w kulturze Paryża, pełnie s~moy1e, a jedyną nicią wiążącą z 
~rz.yJac1ela poetów I aktorów, których 11-a rzeczyw1stoscią została wdzięczna przy
zw1s.l<a były w d~~giej połowie XIX-go: wie j~·źń Poli Negri, w pałacyku której na Ri
~u chlubą Francp. Zmarły aufor „Parado- v1erze pod opieką matki artystki żyde za
piu" tak dalece unikał reklamy, tak bar- kończył. 
~~o ·gar? ził. z~~nętr.zną stron.ą ~yciao, że o .W sw.oim czasie w chwilach dobrego 

. J~go na1~vaz~1eis~yc.h posumęc~ach wcale Il.umoru ptspv~ł ~ulewicz wraz z ś. p. Ma 
,niemal się me mow1ł?·. A ~os~n.1ęcia ~e by nanem Tatark1ew1~zem krotochwile gry
!Y dla ... kultury. polskt~J w1~lk1e1 wagi ~a- :va~e z. powodzemem na soenie dawne] 
sługą lle machiawelskich niemal systemow sw1etne1 Farsy warszawskiej ( Wcielenie 
użyv.~ał, by nie dc;puścić do likwidacji pol- Afryn, „Zjazd koleżeński" i t. ci'.). 
skieĘo ?ramatu na rzecz rządowego teatru Pra.ca te~tralna odsunęła go od publi-

';rP,.$))S~1ego w Waorszaw~~! Jak sprytnie c>:sfyk1, kt~rą niegdyś we Francji upra~ 
· h1w1rował by doprowadz1c do skutku, mi- ~iał, obok hcznych przekładów, z których 
"mo oporu. cenzury, w.prowadzenie na sce- pierwsze przekłady Sienkiewicza na język 
l{ę watsza·wską „Orlęcia" Rostanda, „Oj- francuski, drukowane w „Illustration" nie 
tzyzn( Sardou,a potem Trylogii Zygmun małą też były dla kultury polskiej zasłu
towslł1ej Rydla, czy „Cara Samozwal'!ca" gą. 
Nowaczyńskiego. 

Hulewicz pierwszy zaangażowa•ł Lud
wika Solski·ego na występy gościnne w r. 
1910-ym, otwierając w martwym sezonie 
J-etnim wrota teatru Wielkiego przed sław-

Czł-0wi•ek c gołębim sercu. 
C11eść Jego pamięci. 

Leopold Brodziński. 

:11ym gościem z Krakowa. Występy Sol- Prawo d S „„1 " 
skiego I Wysockiej jego były inicjatywą. " O z~ze.,., a 
Autorzy polscy jak: Zapoilska, Krzywo- zysku1e nabywca losu z 
szewski, Rittner, Hertz, Kozłows·ki, Jastrzę ICOLEICTUllW Rr. 100 
biec-Zaleski, Grubiński Kiedrzyński, Gor- w14;c przyjdt, "yblerz swój 109 ·;:::: ===== 
·czyńsiki, Morstin, Kawe

1

cki, Perzyński wie- i zwyrię:t w walce o byt. 
dzieli dobrze, pisząc nową sztukę, że Hu- Losy tlo l· szej klasy poleca 
lewicz radośnie ich powita i że na premie KOLEKTURA.. Nr. 100 
rę drugo cze•kać nie będą. Od roku 1916 Oddział w Łodzi, Andrzeja 2, teł. 112-98 

.przebywał \.VC Francji, od czasu do czasu „ P R O M I E Ń" 
odwiedzając coraz mniej liczne grono sta Ciągnienie już 20 czerwca 
rych przyjaciół w Warszawie. Zmiana planu gry - \Vl~cej wygraaycb 

Przed 10-ciu laty stracił córkę, młodą 

„1:. l: tt o·· Wtorek ó l..i...:1 wca l~~..; :. .. -
Po prosiut Pod znakiem Marsa ••• Mówi się, że wiele dróg prowadzi do 

celu. Istotnie - tak jest. Nie jedna bowiem 
droga prowadzi do sławy, jaką pragnie 0 kilku audyCJ-aCh ra. d1o'wych. 
zdobyć np. aktor czy śpiewak. Rozmaite 
też wiodą drogi do celu, jakim jest dla Miał rację dyrektor Rozgłośni Łódzkfej „plincówka", inaczej „ch~wany" itd. Ulica, 
adwoka1ta np. powodzenie: jednemu poma- p .. Stanisław N~wakowski oświa<lczając w jed- czy podwórze ztym jest jednak wychowawcą 
~a w tym krasomówstwo, drugiemu _ zna ne1 z poprzednich swoich rozmów z radioslu- bowiem uczy również takich zabaw, jak „oczko" 
JOmość psychologii, trzeciemu _ zdolności chaczami, że letni Program radiowy wykony- i innych gierek hazardowych, kontynuowanych 
d' 1n11·t · d ~van~ będzie pod hasłem pogotowia i czujności, potem przez chłopców z pasją na wagarach. 

ia '-'I\ yczne it · ze mikrofony służyć będlł zagadnieniom obrony Popularne zabawy w „policjanta i złodziej a" 
. Nie inaiczej się dzieje tam, gdzie cho- narodowej, że program ten przewidu je cykl również nie dają nic dobrego dzieciom. Autor 

dz1 o rzecz wspólną wszystkim prawie - specjalnych audycyj 0 przygotowaniach robot- swą cenną po;:adanką kończy przestroge pod 
o zapewnienie bytu. Tutaj można nawet ników i ro)nikuw do obrony kraju na wypadek adresem rodziców, by interesowali sie więcej 
powiedz.ie.ć, że choć różne drogi prowadzą wojny, jak ró.vnież szereg odciytów na tematy rodzajem zab.iw uprawianych i>rzez dzieci. Pocl
d wojskowe. Ludzie na ogól mówią, że wolą mu- wórze łódzkie jest niejako czynnikiem wycho· 
o włais~1wego celu, to wielu innych dróg zykę niż odczyt, jestem jednak przekonany, że wawczym, w którym zło niestety przeważa. 

prowadlt na manowce. odczytu wygloszonego przez kpt. dypl. pilota Nieco przykre wrażenie po pogadance zrobiły 
Kto. chce jednak ~pokojnie, bez ryzyka Polesińskiego wysłuchano z vrawdziwym zain- płyty nadane z utworami Griega na wypełnie

za?ezpieczyć byt sobie, rodzinie, ten może teresowaniem, czego dowodem są liczne artyku- nie luki programowej. Płyty te widocznie były 
0 

ć · ły w prasie ;1a ten temat. Zaiste były to cieka- tak zdarte, ie nic prócz zgrzytów nle było 
s1ągną upragmony cel. Nie brak w Pol- we porównania wartości źolnierza polskiego słychać. Lep!ej zamienić je rtowYmi. a stare 

sce dobrych lokat kapitału, nie brak miej- i niemieckiego. Niemiec _ oświadcza kpt. pi)ot odesłać do lamusa, lub do szewca, aby ie po
sca na; nowe warsztaty ,pracy, nie brak po- Polesiński - dobrze czuje się w masie i gdy tłuki młotkiem na drobne kawałeczki. Ale 
!rzcb, do ~aspokojenia !których potrzebna ma oparcie o technikę. Nowoczesna jednak woj a propos szewca„. Wraz z innymi słuchaczami 
iest praica 

1 
kapitał. I to w różne]· skali, 

1
.ak na wymaga d:iżeJ snmodzielności od pojedyń- z mikrofonem odwiedz.ilem ubiegłej niedzieli 

kt · czeg·o żołnierza, ponieważ walka toczy się w szewca i jego warsztat pracy. il3yło to w godzi
, 0 •. mo~e I potrafi - większej średniej, szyku rozproszonym. Tutaj indywidualizm polski nach popołudn iowych podczas nadawania au~y
m111e1sze1. ma szerokie pole do popisu, górując nad popę- cli robotniczej w opracowaniu Władysława 
. .Powie kt?: dobrze, ale nie każdy prze- <lem gromadnym Niemców. Odwaga naszego Pawlaka. Audycja ta bezwzględnie sIJełnila swe 

c1ez mi.Il kapitały. żołnierza jest większa niż niemieckiego. Pewne- zadanie; dowi~dzieliśmy się jak żmudna i ' długa 

. 
Rac.ja -. ale każdy może we_t"ść w p-0- go rodzaju 1>r0bierzem jest walka na bagnety. jest praca przy kopycie i dratwie. Przy stuku 

Atak na bagnety jest dla żołnierza niemieckiego młotków autor poinformowal słuchacza o bla-
S!adame takiego czy innego kapitału. związany z IJewnym załamaniem się psychicz- skach i cieniach tego rzemiosła, że wszyscy 

W jaki sposób? Nie ma to nic wspólne- nym, nie znosi tego, nie ukrywa, że moment szewcy są właściwie chal•u.pnlkami, że ·są mię
go. ze ~ztuką czarodziejską. P.0t prostu ... ku- nasadzania bagnetu na broń jest bardzo przy- dzy nimi pesymiści i optymiśc~ którzy twierdzą, 
puie. się los Loteri: Klasowej· i staiie się w krym przeży~iem. Polak natomiast lubi taką że jednym, puknięciem młotka, można „wypu-

bl J w.alkę p ierś o pierś, widzi w niej piękno i IJO· kać" takie złotóweczkę. Audyc ja na ogól uda-
o . 1c~u .możliwości wygrania kHku, kilku- rywa go ona. w tych starciach, jak wykazała na, chociaż humoru w niej nie było zbyt dużo. 
dz1es1ęc.m, paruset tysięcy złotych! ostatnia wojna, Pol~cy byli niezawodni. Swiet- Swietnie zmontowane i wyreżyserowane są au

To .Jedna z pewnych dróg, które wiodą ny swój odczyt kpt. Ili]. Polesiński zakończy! dycje żołnierskie „Polskiego Ra<lia''. Z całości 
do celu! mo(:nym twierdzeniem, że społeczeństwo polskie widać, że to nie iarty, że kpt. Jerzy CiepieTow-

KONCERT może przy takiel armii, z wiarą i ufnością pa- ski po żołniersku, serdecznie pisze i dyryguje 
Koło Naukowe uczniów• Mieiskie 

0 
Gim- trzeć w groźne jutro. Niezmiernie ciekawą po- wykonawcami. Wczorajsza audy.cia poświęcona 

nazjum Miejskiego im. Józefa Piłsff dskie 
0 

j gadanke lokalną wyg~osil ~rz~d mikrofoner:n szlachcie zagrodowej w Malopolsce Wschodniej 
rurządza w auli gimnazium (Sienkiewicza 4~) I mgr Tadeusz No~ack1 o życiu 1 Labawach na1- IJachniala Po prostu aromatem staropolskiego 
dnia 7 czerwca 1939 r.· 

0 
godz. 17.ei (środa) młods.z~ch n~ ł~zkich podwórkach. Podwórze miodu lipcowego, miodem „pierwsza klasa" o 

KONCERT z benefisowym wyst em Jaz _ łódzk1eJ kamienicy dla dzieci jest tym, czym którym . jeden z o~~cnych ~a zrękowinach w 
Bandu oraz sodistów Bilety w c~ie 

30 
z klub <lla ludzi dcroslych. Tu płynie życie <lzieci zagrodzie szl-acheckteJ tak s1e wyraził: „nie

i 50 gr. · gr. głębokim nurtem. Dziecko robotnika łódzkiego wiadomo, .czy Zagłoba pił Jep,szy". Tej szlachty 

babki z piasku, a od piątego bierze czynny u- Wschodme1 z itórą 400 kół ] 1czących 150 tyslę-
już ?d tr~eciego toku życia lepi na podwórzu I zagrodo\".e!• jak się okaxuje,. Jest w Małopolsce 

MUZEA _ BIBLIOTEKI _ WYSTAu"" dzial w tzw. zabawach ruchowych. Autor wy- cy członków. Brawo panie kapitanie! Dia)cg!, 
" ~ mienia cały szereg rozrywek podwórzowych, śpiew, muzyka - non plus ultra! 

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publicznoścj codziennie, 
próca; niedziel i świgt, od g. 10 do 21, w aoboty 
od g. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PILSUD
SK.IEGO (ul, Piłsudskiego 19) otwarte dla publicl!· 
no~d w grupwcb (do 15 osób) we wtorki czwartki 
i &oboty, dla pojedyńczych osób - w ni:dzlele od 
g. 9 do 3. ·Wstęp 20 groszy, w grupach - po S gr 
od osoby. Wycieczki można zgłasz.ać telefonicznie 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu. 
zeum p. AjnP.,nkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO 
SI~WICZ()W (Plac Wolności 1) dostępne dla pu. 
Lliczności w grody, czwartki. aohoty i niedziele 
od g. 10 do 3. · 

jak słynna „klipa", gra . w guziki ,,na: szpany", . , . 

~Rfllttlf UK~lY lAWl~IWI W tllll. 
'Wykaz I ~arunki przyJęcia. ·„ 

Rozpoczął się okres zapisów młodzieży 
do szkół średnich. 

, . Komunikacja autobusowa lódź-Czesioehowa Wlesz~zowa 
QJ:!CHQDp; , c'il" 'l r. . .. ;> ODCUODZI: 1 1 

_ 

· z l:.odzii do· Cz~stochowy z Częstochow~ do l:.o dzl 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi
cza) otwarte w dnie powszed11 ie od I· 10 do 3 
w niedziele i święta od g, 10 i'.1 2. ' 

,,.., 1 ~U,iEU,M ETNOGRAFICz:,.: (ul. Piotrkowska 
·1_nr !04i c~y.1111e cod,i.il'Onie oil,.g..-10 do 3. 

W tej ważnej chwili wyboru dalszego 
drogi kształcenia dzieci Zarzą<l Stowarzy
szenia Nauczycieli Szl<ót Zawodowych 
chce przyjść · z pomocą r.odżicom i podaje 
za naszym pośrednictwem informacje o 
średnich szkołach zawodowych w Łodzi. 

gimnazjów wymienionych poprzednio. 
Kandydatki na Kurs Kwiaciarsko - P i'Or
karski będą przyjmowane na podstąwie 
świadectwa ukończenia szkoty powsie~h
nej. Zapisy od 1-15 czerwca w godz„ od 
10-13. . . . ' . ., . . 

• • * 
Państwi0we żeńskie · Gimnazjum· Ku

pieckie - 4-letnie. Łódź, Kopęm'ika,„ ,f l, 
.tel. 209-79. Warunki .przyjęcia i.ak (to ~im 
nazjów og0lnokształcących. PaństWowa 
Szkoła Przysposobienia Administracyjno
Handlowego. Łódź, Kopernika 41, telefon 

PORADNiA UBEZPIECZl!:NIOWA w łokoln 
pnez Radom-;ko-Gidle. przez Gidle-Rndomsko 

o godz. 6.oo, 9 20, 12.00, 14.10, 16.30 i 19.0o o godz.; 4 :oo, 1.00, 10.00, 14.oo, I 
Pracownicze~o Tow. Oświatowo • Kulturalnego im 
S!· Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czynna w po. 
ntedziałki od g. 1 do 9 wieci. Porady bezpłatnie 

SZKOL Y ŻEŃSKIE. 
Państwowa Szkoła Przemysłowa żeń

ska, Łódt, ul. Prez. Narutowicza 77, tel. 
154-20, o·d dnia 1 wrześni a 1939 r. Szko 
ła będzi1e nosiła nazwę „Państw.owe ż'eń
skie Szkoly Zawodowe w Łodzi", obejmu
je następujące Szkoły: a) Gimnazjum Ko
ronkarska - Hafciarskie - 4-letnie, b) 
Gimnazjum Bieliźniarski e - 4-letnie, c) 
Gimnazjum Tkactwa Ręcznego - 3-l·etnie, 
d) Gimnazjum Introligatorskie - 3-letnie, 
.oraz Kursy Jubilerskie - 2-letnie. 

z Łodzi do Włoszczo ... , 16.oo i 1s.3o. 

przez Gorzk)wice - Przedb6rz Z Włoszczowy do Lodzi 
o godz. 13.00 ; 21.30. przez Przedb612.-Gorzkowice I 

-.. ... „„„„„„„„„ ... „„„„„ .... o„g•o•dz•.•4•.3•01mi•l•0•.1•0 .... „„„„ ... ...! 
leleleng 

Pogotowie Miejskie 102-90 

209-79. Warunki przyjęcia: . 
1) świadectwo ukończenia gimnazjum 

ogólnokształcącego lub inne świadectwo 
uznane przez władze szlfolnie za równowa
żne; 

Pogotowie czerwonego Krzyża 102-40 

Za ~rełt oateszc~ f Dr HENRYKOWSKI 
rcdału:1a nic •dpow1ada Sf*tal. ehorób sk4ira. wenerycza. I leksuala. 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chr2. 1111-9 
Ubezpieczalnia Społeczna 197~5 
Tow. Przeciwżebracze 277-F2 

2) nie przekroczone w danym roku ka
lendarzowym 24 lat życia. Nauka trwa rok. 

G11sia 
Ghoroby 

tWlltKl l ~ 

-
o~•• 

MARKIEWICZ 
ałtónte ł wea111czae 

tel. 1 :ai-75. 
od 5 do 8 wiecz. 

!~d. EDWARD REICHER 
Specjał. chorób lkórn. wenerycza. I lleks.ala. 

Lecxeałe promieaiami Reałlem. 
POl.UDNIOW A 28, łd. 201 •ts 

przvJmuie od 8 - 11 rano i od 5 - S wlecz. 

Dr. SOIOWlfJCZYK 
lpec.. chor. wenerycznych i skóruycll 

t Przyjmuje od r. 1-3 i 5-9 wiecż. 
t ' ~ Niedziel$: i h.•lęta 9--12 w 1101. 

UL. PlOTRKOWSKA 99. 
. .„ 9r. .... • ' 

llllWIAZIKI 
lf'ee. chor. w„erycz.. lkórayclt ł .._,•yctt 
ANDRZEJA 5. · tel. 1~. 
pr~yfmule o~ 8 - t w pał. f od 5 - 9 wlecz. 

. .,, n edztele I łwleta od O - 1 w poi. 

Drmr.d l'I. fil4Zllł 
Choroby lkórnc i weneryczne. 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 
l>nyjmuje od 12 - 2 I od 7 - 130 wlecz. 

w niedziele i iwieta od 10- 12 'w POI. 

. Doktór 

HALTRIECHT 
Spec. chorób skórnych ł wenerycznych 
~OT~K?WSKA 161, - tel. 24-521, 

przy1mu1e od godz. 8 -. 9 rano 
od 12 - 3 i od 7 - 9 wlecz ' 

niedziele i świeta od 9 - 11 rano.· 

Poradnia Wenerologiczna 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 

Ltc1L chor. we1er„ lk.órn:rch I seksualnych 
Kobiety ł th:lact 11rzy!muje kobieta-lekarz. 

Ca:nina od 9 rano do 9 wioa. 

Ul- Tft.AUOUTT A 9 Ir. L p. tel. 36Z·98. 
J)rzy}mttje Od 8 - 11 r. I od f\ - 9 wieca. 

w niedziele i nteta od t - 12.38 po ,ot. 
Straż POż\łfna teJ. 8 

WARUNKI PRZYJĘCIA. 

Dr •etl Henryk Zie•kewak.i Do Gimnazjów zawodowych mogą być 
Chorobv weneryczae, moczopłciowe i skórne Przyclletlnia Weaerołefiezaa przyjęte kandydatki, które posiadają odpo 
6-«0 Słerpała 2. Telefon 118-33. CbOr. wueryczae, •kórae 1 Mka&I-. wiedni wiek, zdrowie oraz wykażą należy 

. ~rzyjmuje od 
3
_

9 
wiecz. Specjalny rab1net ko1metyc21y. ty rozwój umysłowy i potrzebne przygoto 

w niedziele t świeta od g _ 12 w poł. Czynna od !il-21. Panłe przyjm. lek.-kobleta wanie naukowe. Do Gimnazjum Koronkar-
PIOTRKOWSKA 88, łeL 143-63: sko _ Hafciarskiego i Bieliźniarskiego przyj 

MIĘDZY TWORCAMI REWOLUCJI. 
Do Trockiego przychodzi duch Lenina 

i •mówi: 
- Kto z tobą drugi pojedzie do Rosji 

w zaplombowa•nym wagonie? 
- Do Rosji? Poco? 
- Teraz dla odmiany za1prowadzić po-

rządek. 
d.c.n. 

choroby skórr.e, weneryczne I moczopłclowe 

Dr med. NITECKI po RAD A s Zł... muje się kandydatki, które w roku 1939 
... ___ ·-- uko1lczą lat 13, a nie prz,e·kroczą 17. Do 

•D~KTóR Mimnazjum Tkactwa Ręcznego i lntroliga ,•••••••••••••·-'\ 
ff, R O Z A N E R torskiego pnyjmuje się kandydatki, które Wvcłeczka nad Morze Czarne NA W ~OT 32, fron\ l piętro. Tel %13-18; 

Pl'ZYJl.llUJe od 8 - Q.~ r. od 5.30 - t w. 
w nied:dełe I śwl~ta ot& 9 - 12 w poł. 

DrEnMu1nEKKERf 
UL. PIERACKIEGO S 

cbOroby weneryczne I skórne 
przyjmuje od 1-2 p. p, I od 5-8 w. 

Dr med M. RUNDSZT AJN 
llkaneria I dtoroby lloblece 

POWRóCIL 
POMORSKA 7. ~el. 127-84 

Spec. bo óli k6 w roku 1939 ukończą lat 14, a nie prze- do Carmen - Silva 
NARUTowfczA s 9 r11~~11 I~ 'pi~,t~~ntcll. ' kroczą. 18. l)o klasy I wymenionych gim połitczona .?e zwiedzaniem 

ret. 128-98 orzyJmufe oc1' 9-t· t od 5-930 w .natjów przyjmuje się kandydatki na pod- Bukareszlu 
-------------· stawie. świadtectwa szkozły powsdz;ebchdnej i i Konslanauno.nola 

WPrEzycNhodEniaRspyecjCalnaZdłNa Jcho~hff egzaminu ws ępnego. apisy 
0 ę ą się „ .~ li w terminie od 1- 15 czerwca rb. 2. 7. - 23. 7. - od zł 199. -

Leczenie chorób wenerycznych i skórnych DWULETNIE ŻEŃSKIE KURSY 
Analizy krwi i wydzielin JUBILERSKIE. 

zAwAozKA 1. Tet. 206-65. z d · 1 · · 1939 J Czynna od 9 r. do 9 wlecz. PORADA 3 ZL mem wrzesn1a r. zostaną 
uruchomione Dwuletnie żeńskie Kursy Ju-

P. B. P. 
,.[„„ ................ . 

Wypoczyn~; owa wvcieczka 

do .· W J\lłNY 
1. 7, - 25. 7.· - od zł 299.-

Pocfąg popularlf'!V 

do to WICZtl -: 
Pta:rJIDUft of a. 8-19 r. I od 4-1 w. 

· ·· „...... 1 ORBIS', 
S• •A • T O Ił '' Spec. chorób skór., seksualnych i weneryczn. · lóD.t, UL. PIOTRKOWSl<A 16 i 65 

bilerskie. Na kursy mogą zgłaszać si•ę katJ 
dydatki w wieku od 16 do 24 lat, które 
ukończyły gimnazjum ogólnokształcące. 

Obowiązuje egzamin z rysunków. 

* * * Państwowa Szkoła Przemysł.owo-Han-

na Uroc7)'S~ośc i Eożeg-o Ciała 
dnia 8 /6 :.9 r. -· z:ł 3. 30 

t m i nowrót 

Zapisy i informacje 
PlOTR.t<uWSKA 90, tel. 129-45. teJ. 101·01. 266-50. 

Przyjmuje od 8 -2 I od 6 - 9 wiecz 
w niedziele I świeta od 8 - 2 oo ooł: 

Dr).NADEL 
UUSZCR.·OINEKOLOQ 

ut ANDRZEJA 4. lfeltf. 228-92 
przyjmuje od 2-5 i od 6-7 wiecz. 

Dr HELLER 

Pociąt popularny 

doŁ.owicza 
s. VI. - Cena zł 3.30 

Wycieczka autokarem 

na Zaolzie 

dlowa żeńska w Łodzi, ul. Wodna 40, tel. 
147-93, e>d d'nia 1września1939 r. będzie! 

I nosiła nazwę: „Państwowe żeńskre Szkoły 
j Zawodowe jm. Marii Piotrowiczowej w 
Łodzi", obejmuje następujące szkoły:. a} 
Pai'istwowe .żeńskie Gimnazjum Krawie
ckie - 4-letnie, b) Państwowe że11sk i~ 
Gimnazjum Dziewiarskie - 3-letnie, oraz 

I Pa1'istwowy Roczny Kurs Kwiaciarsko-

1 

Piórkarski. 
Warunki przyjęcia takie same jak do 

I 

Wagons • ~its #Cook 
tódź. PIOTRKOWSKA 68 

teJ~fon 170-77. 

PODOR ROCZNIKA 1918. 

„ 
. I, PORAD.A a IL . · ! 

Gabi net WENEROLOGICZNY 

~pee. e!rorób weneryeza., mooopłcłowyeh I akórnyeh 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89, 
Prs7jmuje od g. 8-1 I I od ł.-3 włerz., w aletbiele 
____ ._._·w-igt_._.d „ 10-12 "' ,ot I 

Dr. 111$4. 

Cena zł. 62. - z utrzymaniem KOMUNIKAT ZW. OFICERóW . 
REZERWY. 

Pobg.fg rgczaltowc ~arz<)d, ZOR. przypomina Kolegom, że 

Jmro, dnia 7 JJ~1. ? godz. 8 rano przed K 1J111 is ją 
-!"o ro~owę nr. 2 w1nn1 się srnwić 11b~olwc11ci szkó: 
sredmch, położonych na teren ie komisuriatów· 1 
•i .6 7 ~o. 12 13 i 14 rocznika 1\119 i młodszycl;, a 
n11ano~1Tlt'le ~b~olwenrj 4 kl. M icj,ldej Szkoły Han 
~IO\;'" Mr•k1e1, ul. L ipowu 16, i l.'1••1~!\' rn;;·j Szkoły 
re„ ' ;„• "rz ll ty~łowej, ul. Żr1" rn•i: ~o 115. 

DnURY APTEK 

w lecznicy „PQmoc''. 
l _ leczenie cbor. skórnych, wenerycznych 

M. TAUBENHAus ; 
AKUSZER • OINEKOLOO 

Pr2yJmuit od 1. S-10 rano i 4.-I wlłCI. I seksualnych 
ZOIE~SKA 56 (Bałucki Rynek) 

·~~ vpupA 11 Zflt 
telc. 101~2_9 . Mf!R·~n l POW&e._i.. ' : ,„ 

' ~ ~ l. ,) . ileJłf.2' _1~· 

kuracyjne i wypocz)n 1<1owe srodi; dn. 7 bm. o godz. 19-ej w lokalu 
we wszystkich JR. pJn mt'.l jo.r Chrzanowski przeprawa 

uzdrowiskach polskich I dzi. ćwic~e.nia . na zmniejszonej strzelnicy. 
\. , .. j O Jak r:aJltczntPJszv udział Ko'.•egów prosi 

•••!'-!l!!!l!!!!~~!l!!!'-!!l~~--1 .. , Z~rzid. ··--"" 

a) No«y 1lzisej,zej <lyiurują apteki: 
S. Kon i S-ka P lac Kościelny 8. A. Cli · rc1111u 

PomOT&ką 12, W. Wagner i S-ka Piotrl«>w~ka 67 
J .. Zajl!c~kiew~~z i S.kra Żcrom~kiego 37, Z. Gerezy~ 
k1 P rzeJaz<l i>9, M. Epsztiljn Piotrkowska 22i, z. 
S..Jmsń•k.: P1,~<!..zJ!..l.!llii_'!LJ~ 
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IAT A KLIS,ZY FOTOGRAFICZNEJ. 
Po tragedii łodzi podwodnej ,,Thetis'' 

Nie tylko Anglia, ale cały świat kultu- zerwał się z lin i przewrócił dnem do góry. 
ralny wstrząśnięty został tragedią, jaka ro Dla fachowców było to równoznaczne ze 
e:egrała się na morzu w Mtoce liverpool- śmiercią załogi wskutek zatrucia gaz.ami, 
skiej. Łódź podwodna Thetis", najbar- ponieważ wskutek tego przewrócenia wyła 
dziej nowoczesna jednostfca tego typu, wsku ła się zawartość wszystkich akumulatorów. 
tek kaprysu losu, stała się grobem 99 osób, Katastrofa ta wywołała olbrzymie po
i których każda była wybitną jednostką w ruszenie w całej opinii publicznej angiel
lłWOim zawodzie. Prócz specjalnie dobranej skiej, zwłaszcza w obliczu udanego ratunku 
załogi, na łodzi podwodnej znajdowali się 33 marynarzy amerykańskich z łodzi pod
konstruktotzy - inżynierowie oraz przedsta wodnej „Squalus" przy pomocy dzwonu 
wiciele stoczni. podwodnego. Angielska admiralicja zanad-

Kiedy ujrzano wystający z wody ster, a to liczyła na przydatność aparatu Davisa, 
później udało się czterem członkom załogi który wym.ag~ dużej siły fizycznej i przyto 
wydostać na powierzchnię przy pomocy mności umysłu r-tującego się. Jeżeli jed
aparatu Davisa, zdawało się, że ratunek re- nak, jak to było na łodzi „Thetis" załoga 
szty załogi, to kwestia zaledwie· kilku go- jest wskutek złych warunków wyczerpana 
dzin. Tak też brzmiał pierwszy komunikat i zdenerwowana, - aparat zawodzi. 

Radość zgromadzonych na wybrzeżu Na zdjęciach widzimy oba sposobr ra: 
członków rodzin okazała się jednak przed- towania załóg łodzi podwodnych: ang1elsk1 
wczesna. Próba wyciągnięcia łodzi na płyt j aparat Davisa oraz amerykański dzwon pod 
sze miejsce zakończyła się fatalnie: statek wodny. . .. 

ćwiczenia· marynarzy angielskich aparatem Davisa w basenie szkoły morskiei '.:. 1 ··~· ··.· 1 
• • .J. • 11•'!!, 

"'•'· .< ~ •. „ .... ·<"'*', w LivernooJu. . . . ~ . · · 
-~~-....._-.~--~ •· ~ - - ·""" ' ,_„_ 1 

Miejsce zalonięcia · lodzi podwodnej „ Thelis". 

', Lisburn 

Y1 
MANV 

„ 

\V zatoce koło Liverpool zatonęła łódź po dwodoa l'-Thetis" która stała się grobem 
· 90 ludzi. 

INWESTYCJE .. 
I 

N A ZIEMIACH 1' 

W SCHODNICH 
...-f':. - -

Kopia 
Cudownego Obrazu 

Matki Boskiej 
Częstochowskiej 

w kokiólku 
01adników wotskowg.:h 

~ 
Moment przeniesienia z kościoła para

fialnego w Równem do kościoła osadników 
wojskowych w Osadzie Karłowszczyzna w 
uroczystej procesji kopii cudownego obra
zu Matki Boskiej Częstochowskiej, ofhuo
wanej osadnikom wojskowym na Wołyniu 
priez .O.O. ,f.aułinów z Jasnej Góry. ., . 
Ą~!ł ~ fł,, "'"" M ,>t ,~" 'ą "'i.--·_, •. ~ , „ ...... -,.,, ·.~ J.. ~· 
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Nacz·elny Wódz 
na wystawie prac stu

dentów Akademii 
Sztuk Pięknych. 

~l'"ll.·Ą .„ 

W gmachu Akademii Sztuk Pięknych 
na Wybrzeżu Kościuszkowskim w Warsza 
wie została otwarta wystawa prac studen
tów Akademii. Wernisaż wystawy zaszczy
cił swą obecnością Marszałek śmigły-Rydz 
który z zaintereSQwaniem zwiedził całą wy 
stawę. 

Na zdjęciu - Marszałek śmigłY,-R)'.dz 
po.dczas zwiedzania wystawy~ . ~.i ~l 

-.·:r.'.';'.;w;~ 

~ „. -~ "".:-- ł. ·~~).~,~··J·:t:"~!:!!;:~~·------------_: ___ ---. 

Szkoła pilotów 
im. Marszałku . Slniąlego-Rydzu. 

::/' 

•' ~ · 

W ramach „Dni Lublina", „Zamościa) ze składek młodzieży lubelskich szkół śre
i Lubelszczyzny" odbyły się w stolicy wo· dnich. Dar ten sprawił P. Marszałkowi spe 
jewództwa uroczystości, zaszczycone obec- cjalną radość, czemu dał wyraz w przemó-
no:icią Naczelnego Wodza. wieniu wygłoszonym do młodzieży. 

W godzinach rannych w Świdniku pod Uroczystości lubelskie były aktem hot 
Lublinem nastąpiło poświęcenie Szkoły Pi- du społeczeństwa tego regionu dla ~aczel 
lotów im. Marszałka śmigłego-Rydza, ufun nego Wodza, oraz realnym dokumentem 
dowanej przez pracowników K.K.O. z tere- ofiarności wszystkich warstw społecznych 
nu całej Rz.eczypospnlitej. Następnie Na- na rzecz armii, dla wzmocnienia p.'Jtęgi 
czelny Wódz odebrał ufundowane dla armii Rzeczypospolitej. 
przez Związek Ziemian i Związek Nauczy- Na zdjęciu - Szkota Pilotów L.O.P.P. 
ciełstwa Polskiego dwa samoloty, oraz im. Marszałka Edwarda śmigieg1J-Rydza. 
3 ciężkie karabiny maszynowe, zakupione 

Dar nl.lodzieży. 

Moment przekazania przez młoaziei I rabinu maszynowego i masek gazowych. 
szkolną ufundowanego dla Pułku Legii Aka Dary te przyjmuje imieniem wojska gen. 
demickiej sprz~tu wojennego w postaci ka Sawicki orai dowódca P.ułku. , 

---.Q.O_Q-

Złoi kobiecej falangi hiszpańskiej: 

'Generał Franco stara słę zasypa·ć prze- organizacje kobiece i stara się zyskać ich 
paść, jaką wykopała trzyletnia wojna domo sympatie. Ostatnio w Medina del Campo 
wa między mieszkańcami poszczególnych odbył się zlot 10.000 członkiń żeńskiej fa
prowincyj hiszpańskich. Zakończenie długo langi, które przywiozły szefowi państwa pło 
letnich' walk spotkało się z największym ny z wszystkich okolic ciepłej Hiszpanii. 
entuzjazmem u kobiet, które teraz odzyslm I Na zdjęciu widzimy delegacje kobiet hisz 
ły swych mężów, braci, narzeczonych i .sy- pańskich, widziane z trybuny gen. ~ ... !:?~o1 
nó_w. ~~t~Q t~ ~~~ł _1:.r!lncg popiera okolonej gwa1·cłi9 marok!ń~ką •• .,......-
-- - - - -::::::.· - -{}OQ-··-...-· ' ' . 




